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CEHH * R E H O A E R H T Y : M iesiącsais s odnoszeniem  
do dainw lub z przesyłką po~

<głowł, j  d o l e .  Cena pofedytiexego sm m e rar te  groszy.
Santo czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 807,955 — — 
fedaktor przyirowie codzieńnnie od godziny 8 — 50-ej i tsd 17 — 18-ej,
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C zęstoch ow a, n i. S'. K arji 32. j 

T alefea 22-00. 
Sadiesasho, C zęstochow  siła 9.

f C V J V  O L t  V  KJ * wiarsz milimetrowy p rzed  teks ta  w
V. L„i' 'i  i  \ .J V\ Ą _ \ J O / - 1— i  ' .  40 gr- yy tekście, ze  teks tem  i nad  —
stone 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze ogłoszenie  
d robne sł. 5.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. O głoszenia skoś*
me, *an*«syir>e. tabelaryczne i bilansowe o 50 prac. droższe. — — —

Min. Kośdałkewskf na czele nowego Rządu.
Zaprzysiężenie nowego gabinetu. -- inż. E. Kwiatkowski wicepremierem.

WARSZAWA. W u b .i ;scb o tę  do  War 
szawy przybył z G enew y min. Beck.

Z związku z tern rozeszły  s ię  p o g ło ­
ski o zmianie gab ine tu ,  co  też is to tn ie  
nastąpiło.

0  godz. 14 zeb ra ła  się R ada  G ab ine  
towa, na k tórej z a p a d ła  u ch w a ła  p rze ­
dłożenia P. P rezyden tow i R zeczypospo­
litej prośbę o dym is ję  gabinetu .

0  godz 14 min. 20 p p re m je r  S ła ­
wek udał s ię  na Zamek.

P. P rezyden t  dym is ję  p rzy ją ł powie 
rzając misją u tw orzen ia  Rządu do tychcza  
sowemu ministrowi spraw  w ew nętrznych  
posłowi Marjanowi Zyndram -K ościs łkow - 
skiemu.

WARSZAWA. W czoraj nowy gab ine t  
zo s ta ł  u tworzony.

P- P re z y d e n t  Rzplits j m ianow ał p o ­
s ła  Z yndram -K oście łkow skiego  — p re z e ­
se m  Rady Ministrów.

R ó w nocześn ie  na wniosek p rem je ra  
K ośc ia łkow sk iego  Pan P rezyden t R ze­
czypospolite j  m ianow ał;

Inż. E u g en ju sza  Kwiatkowskiego 
w icep rem je rem  i m in is trem  skarbu; w o ­
jew o d ę  krakowskiego W ładysława Racz- 
kiewicza —  m in is trem  spraw  w e w n ę t rz ­
nych; s e n a to ra  Józe fa  Becka —  m in i­
s t r e m  spraw  zagran icznych; gen. bryg 
T ad eu sze  K asprzyckiego — m in is trem  
sp raw  wojskowych, C zesław a M icha łow ­

sk iego  —  m in is t re m  spraw ied liw ośc i;  
p o d se k re ta rz a  s tan u  prof. K onstan tego  
Chylińsk iego  —  k ierow nik iem  m in is te r ­
s tw a  wyznań relig ijnych  i o św iecen ia  
publicznego; Ju lju sza  P o n ia tow sk iego  —  
m in is t re m  ro ln ia tw a  i re fo rm  rolnych; 
gen. dr. R om ana  G óreckiego  —  m in i­
s t re m  p rzem y słu  i hand lu ;  w ojew odę  
w ileńsk iego  W ładysław a J a s z c z o ł t a — mi 
n is t rem  opieki spo łeczne j;  płk. inż, 
Emila K alińsk iego  — m in is t r e m  p o c z t  i 
te legrafów ; inż. M ichała  B u tk iew icza  —  
m in is trem  kom unikacji.

Rząd p. p rem je ra  M arjana  Z yndram - 
Kościałkowskiego, 13-ty rz ą d  pomajowy, 
u tworzony dnia  13 paźdz ie rn ika ,  je s t

p ierw szym  rzą d e m  pow ołanym  do życia 
przez  P , P rezy d en ta  R zeczypospo lite j  w 
nowych nową kon s ty tu c ją  w ytw orzonych 
w arunkach .

Na nowy Rząd*czekała opinja pub licz  
na  od chwili, gdy w iadom em  s ię  s ta ło ,  
i e  gab ine t  płk. V alerego S ław ka , który 
da ł  P o lsce  now ą k o n s ty tuc ję  i nowy 
S e jm , u zna jąc  swą m is ję  za skończoną , 
ustąp ił .

D o ty ch czaso w a  d z ia ła ln o ść  p. p r e m ­
jera Kościałkowskiego, je s t  w p rz e k o n a ­
niu s fe r  po litycznych  gw aranc ją ,  że 
Rząd jego b ę d z ie  tym , który odpow ie  
o czek iw an iom  sze ro k ich  m as.

Nowy Rząd zo s ta ł  zaprzysiężony.

Smierf i zniszczenie sieją włoskie gazy trujące.
IJal-SJai w rąkacli Abisyńćzyków. -  Bohaterstwu amazonek abisyńskich. 

M s z e  syfccesf wojsk ieg u sa . Przygotowania wojenne w Egipcie.
Porażka Włochów na południu.

ADDIS ABEBA Pod W ard a f r  na 
wysokości Ual Ual, rozegra ła  s ię  m o r ­
dercza bitwa, w wyniku której Abisyń- 
ctycy po raz p ierw szy  na  fronc ie  p o łu ­
dniowym nietylko za trzym ali  napó r  w ło ­
ski, ale zmusili n a w e t  napas tn ików  do 
odwrotu.

0  sukcesie  ab isyńsk im  rozs trzygną ł  
skuteczny ogień  a r ty le r j i  polow ej, k tó rą  
dowodzili o f icerow ie  eu ro p e jscy .

Włosi ponieśli z n aczn e  s t r a ty  i zm u 
szeni byli do co fn ięc ia  się o 10 kim. 
os południe w k ie ru n k u  sk ąd  w yszła  o- 
fenzywa, t. j. ku granicy Som ali  w ło ­
skiej.

Wiadomość powyższa potwierdzałaby 
wątpliwości co do ścisłości doniesień  
włoskich o pochodzie rt** H arra r  na pół­
nocno zachód od Ua! Ual.
} Dywersja ab isyńska  na ty-
ach włoskiej srmjś pó łnocne j  poczyna 

Przyb>erać coraz  g ro źn ie jsze  rozm iary .
V Adi Ugri par tyzanc i  ab isyńscy  spo  

Wo ° W!di wybuch k iku cys te rn  z ben  
n ^ u i  p rzerzucił  s i ę  n a s tę p n ie

a składy in ten d en tu ry ,  z a w ie ra jąc e  bo-
1 zapasy odzieży i żywności.

. P o se ł  abisyński w Londy
« . . ^® r t in ’ o trzym ał z A m eryki od 

HaT  S- kolonji m urzyńskiej 4 miijr
afśw, k tóre  zos taną  z u ż y te  na  saku

ofenzywy, w k tóre j w eźdz ie  u d z ia ł  100 
ludzi. Manewr wojsk ab isyńsk ich  ma 
na ce lu  o k rążen ie  Adui. L iczą s ię  z 
tern, ze  g łów ne  walki ro z e g ra ją  s ię  n a d  
rzeką  M areb .

Na fronc ie  w schodn im  ze s trony  abi 
syńskie j czynione  są rów nież  przygoto­

w ania  do n a ta rc ia .
Lntnicy w łoscy rozw ija ją  na w szy s t­

k ich f ro n ta c h  ożywioną dz ia ła lność . Z a ­
sypują  oni wojska ab isyńsk ie  b o m b a m i 
b o m b am i i ogniem  ka rab in ó w  m eszyno- 
wycych. J e d n a k ż e  su k cesy  lo tn ików 
w łosk ich  n ie  są znaczne.

Od włoskich bomb I gazów trujących
giną bezbronne kobiety i dzieci.

bro
synji

, ____  zakup
arnunicji i s am olo tów  d la  Abi-li

HARRAR. Dywizje włoskie, pozosta ją  
ce  pod  dow ódz tw em  gen. G razion i, p o ­
suw ają  s ię  w forsow nych m arszach  
w zd łuż  doliny rzeki W ebbe  Shibeli  w 
k ierunku  pierw szej linji obronnej Abisyń 
czyków, wysuniętej na po łudnie  od głów 
nej abisyńsfeiej bazy operacyjnej

P o tę ż n e  w łoskie  samoloty L om bardo­
we s ie ją  z pow ietrza  śm ie rć  i z n is z c z e ­
n ie  w południow ym  O gadenfe , podczas, 
gdy ź le  uzbro jone  oddziały  ab isyńskie  
ze  sw oich  karab inów  i n iew ie lu  m ałoka  
librowych dz ia ł  d a ją  w pow ie trze  sa lw ę  
po salwie, u s i łu je  un ieszkod liw ić  w łos­
kich niszczycieli.

Szczególnie  zaża r te  walki toczą  s i ę o  
każdą  s tu d n ię  i ź ród ło  w pozbaw ionym  
wody te ren ie .  Za każdym razem , gdy 
włoska p iech o ta  podrywa się  do ataku, 
z różnych  kryjówek rozlegają  się salwy 
Abisyńćzyków. W ów czas nad  lin jam i a- 
b isyńsk iem i pojawiają  s ię  sam oloty , któ

re  z rzu ca ją  bom by i ż rące  chem ikalje"
Uciekinierzy, k tó rym  uda ło  s ię  zb iec  

z te ren u  d z ia łań  w ojennych, opow iada ją  
w strzą sa jące  szczegóły  o zn iszczen iach , 
w yrządzonych p rzez  W łochy w całym  
za ję tym  przez n ich  te re n ie .  Opow iadają , 
że w łosk ie  e skadry  n iszczycie lsk ie  wogó 
le nie s tw ierdza ją ,  czy m aję  pod sobą  
pozycje  n ieprzy jac ielsk ie ,  l e c z  zrzuca ją  
bom by i chem ika lje  na każdą  n ap o tk an ą  
wieś.

Ma to n iew ątp liw ie  na ce lu  w yw oła­
n ie  w śród  ludności pan icznych  n a s t r o ­
jów. E k sp lodu jące  bom by zab ija ją  b e z ­
b ronne kobiety, dz iec i i dz iesią tku ją  c a ­
łe  s ta d a  budła .

Wszyscy żo łn ie rze  abisyńscy, w ra c a ­
jący  z p ierw szych  linij bojow ych, o p o ­
wiadają . że  Włosi posługują  s ię  na fron 
cle w O g ad en ie  gazam i, chem ika ljsm i i 
w szystkiem i now oczesnem i ś ro d k am i bo 
jow em i.

Poseł w łosk i osadzony  
w warowni.

w ł n ^ t - ^ ^  ABEBA. P e rso n e l  po se ls tw a  
dżinie'e1S1° t®f1ie c h a ł  wczoraj r a n o  o go-

minD°Se* Y *nc* ®k’e ro w ®ł d o  eb ińsk iego  
s t e  S -erStWB spraw  z a g ran iczn y ch  na- 
b u l ą c e  pismo;
zost*.; ^wSadc26rn> iż z w łasnej woli po- 
rzad l -W Addis-AbebSe. Zważywszy, iż
CrekivL1/ 511̂ !?1! n ’ę z Sodzi} S'S ^ym 
skich W Addis A beb ie  na  d w uch  wło 
świadr P?zed®ta w *c ieli h and low ych ,  o- 
s'ę ż a d n j^  12 d o ^ row clnSa ni® poddam  
skieoo” Zafz4dzen iom  rząd u  sbisyń-

1 attische wojskowy Cal- 
esltortą uJ  T- ,smBC^  p ose ls tw a  i pod 
rasa Dest«a S'^  w a f0w neg °  dom u

z łfontu^ W ed łu g  don ies ień
łas® S e i ; /  “n,0cne§° wojska ra sa  Ksssy, 
* CzVnin 1 Fass po łączyły  się

V ą 0 b ec"<e przygotowania  do kontr

Czerne amazonki
sieją popłoch w szeregach włoskich

LONDYN. Na froncie  po łudniow ym  
ro zeg ra ł  s ię  o s ta tn io  jeden  z n a jc iekaw ­
szych  ep izodów  tej wojny, tak  bardzo  
odb iega jące j  od  jej wzorów europejsk ich .

O skrzydliw szy  m ia s to  Dolo, ważny 
punk t s tra teg iczn y  w miejscu, gdz ie  zbie  
gają s ię  g ran ice  Abisynji, Som alji  w ło s ­
kiej i brytyjskiej Kenyi Włosi rzucili  na 
tyły b roniącego  się m ias ta  znaczne  siły 
tuby lcze j kawalerji, k tóre  przeprawiwszy 
się  p rzez  w schodn ie  ram ię  rzeki Mana 
miały za z ad an ie  przec ięcie  odw ro tu  A- 
bisyńczyków, co fa jących  s ię  z zag ro żo ­
nego punktu .

G łó w n e  siły kawalerji  w łoskie, skon 
cen trow ały  s ię  w w id łach  rzeki, z a jm u ­
jąc pozycję  góru jącą  nad  jedynym w po 
bliżu m ias ta  b rodem  przez  rzekę . P ierw  
sze  grupy uciek in ierów  z Dolo w padły 
pod  ogień kawalerji  włoskiej i zostały

d o szczę tn ie  zn iesione .
R ów n o cześn ie  p o tężn ia ł  napór p ie ­

cho ty  włoskiej,  a takującej m ia s to  od  
c zo ła ,  tak , że o b ro ń co m  Dolo groz iło  
wybicie do nogi.

W m o m e n c ie  na jw iększego  nasilenia  
walki spoza  okolicznych wzgórz pojawi­
ła  się  nagle  gęs ta  ła w a  ab isyńsk ie j  k a ­
walerji, k tó ra  z flanki ru n ę ła  no s p ie ­
szonych kaw ale rzys tów  włoskich, p ilnu­
jących  brodu . Zanim  żo łn ie rze  włoscy 
zorien tow ali  s ię  i zm ien il i  szyk, je źd źcy  
abisyńscy naciera li  już z bezp o śred n ie j  
b liskości na zaskoczonych .

Kolorowych kaw alerzys tów  o g arnę ła  
is tna  panika, gdy ujrzeli, że  n iep rzy ja ­
cielski oddzia ł s k ła d a  s ię  z sam ych  ko­
biet, uzbro jonych  w d łu g ie  dzidy i s z a ­
ble. P ó łn a g ie  cza rn e  am azonk i z dziką 
furją  rzucały  się  na lufy karab inów  wło

skich, n ie  obaw iając  s ię  śm ierc i,  raczej,  
jakby jej szukając ,

Z a c z ę ła  s ię  p raw dziw a rzeź .
O g a rn ię te  sz a łe m  m ord u  naoślep  pę 

dziły  cza rn e  am azonk i u c iek a jący ch  w 
pop łochu  przed  niezwykłym n iep rzy jac ie  
lem  w s t ro n ę  w ideł rzek i cza rn y ch  ż o ł ­
n ie rzy  w łosk ich . Pol® walki zas ła ły  t r u ­
py. Tylko nieliczni żo łn ie rze  w łoscy  zna  
leźli oca len ie  na  zbaw czym  drugim  b rz e  
gu, p rzebyw ając  rzek ę  wpław poniżej 
b rodu  za ję te g o  przez n a p as tn iczk i .

Również na  odc inku  f ron tu  nad  r z e ­
ką Sz abeli  pojawiły się p a r ty z a n c k ie  
oddz ia ły  kawalerji  kobiecej,  k tó re  swe- 
mi n iespodz iew anem i w ypadam i przyczy 
niają  a rm ji w łosk ie j w ie le  k łopo tu  i 
s t ra t .

Kobiety ab isyńskie  w łada ją  b ron ią  
n iem nie j  sp raw nie  od  wojowników i w 
w artośc i bojowej n iew ie le  im u s tępu ją .

Taktyka Abisyńćzyków.
ASMARA. G łów ne z a g ad n ien ie ,  n a d  

k tó reg o  ro zw iązan iem  pracu ją  w łoskie  
w ładze  wojskowe, po lega  na t ru d n o śc i  
z ao p a try w a n ia  armji, zn a jd u jące j  s ię  na 
t e r e n a c h  okupow anych . T ru d n e  w a ru n ­
ki te re n o w e  m ęczą  ludz i  i zw ie rzę ta  
o raz  zużywają środki kom un ikacy jne . —  
Nieprzy jac iel  s ta le  un ika  p rzy jm ow an ia  
b itew . W ojska  w łosk ie  posuw ają  s ię  w 
c ięg łem  pogotow iu  do  walki, gdyż s t a r ­
cia są zaw sze  n ie p rz e w id z ian e  i k ró tk ie .  
Nie u lega  wątpliw ości,  że  dow ództw o  
ab isy ń sk ie  p ra g n ie  w ciągnąć  W łochów  
w g łąb  kraju, aby jak n a jb a rd z ie j  u tru d n ić  
akcję  zaopa tryw an ia .  T e r e n  okupow any 
p rzez  wojska w łosk ie  w ynosi o b e c n ie  
4 tys. kim . kw.

Szlaki zaopatrzenie Abisynji 
w  broń i amunicję.

LONDYN. W związku z u ch y len iem  
zakazu  wywozu b roni do Abisynji w lon 
dyńskich ko łach  w ojskow ych z a s ta n a ­
wiają s ię  n ad  tern, jakiem i drogam i 
b roń  tę  i am u n ic ję  m ożna  d o s ta rc z a ć  
do Abisynji.

Z asadn iczo  is tn ie ją  4 szlaki: 1) linia 
kolejowa z Dżibuti  do  Addis A beby, 2) 
z po łożonego w b ry ty jsk iem  S o m ali  por 
c ie  B e rb e ra  szosą  w iodącą  p rzez  Harga* 
sa do  H arra ru ,  3) koleją  su d a ń sk ą  do 
G ed e re f ,  a s ta m tą d  do  G a l lab a t  i G on-  
daru , 4) sp ław em  Białego Nilu do r z e ­
ki S o b a t  do G am b e ile  a s t a m ta d  k a ra ­
w aną do Addis Abeby. T em i 4 d ro g a ­
mi w szystk ie  siły ab isyńsk ie  o p e ru ją c e
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na północy, na w schodzie  i  po łudn iu  mo 
g łyby  być regu la rn ie  w b roń  i am unicję  
zasilane.

Ze s trony w łosk ie j pod ję te  zostanę 
zapewne usiłow ania , aby p rzeciąć lin ję  
ko le jow ą z D ż ib u ti do A dd is  Abedy oraz 
po łączen ie  szosowe z Hargesy do H ar- 
raru , tak ważne d ia  dostarczan ia  b ro n i. 
S tąd w łaśn ie  w ynika w ie lk i pośpiech 
W łochów , k tó rzy  z Ogadenu dążą na 
pó łnoc w k ie runku  H arra ru . Szybkość 
posuwania się W łochów  je s t d la  n ich  
podstawą pow odzenia  w obecnej w ojn ie . 
O d w ro tn ie  zaś każdy tydz ień  z w ło k i jes t 
korzystny d la  A b isyn ji.

RZYM . M 'asto  H arrar, ce l następnej 
o fensywy w ło sk ie j p rzygotow uje  się  go ­
rączkowo do obrony. Gen. Nasibu, g łów  
nodowodzący w ojsk ah isyńsk ich  w H sr- 
rarze ośw iadczył sprawozdawcom  wojen 
nym , że jedyna droga do zdobycia  K ar- 
ra ru  p row adzić będzie  poprzez trupy 
w szystk ich  żo łn ie rzy  ab isyńskich .

Tym czasem  gen. G razz ian i m aszeru­
je  w tem p ie  przyspieszonem  w zd łuż do­
lin y  S h ibe li, doc ie ra jąc już  do p ie rw ­
szych pozycyj ab isyńskich w oko licach  
H arraru .

Nad po łudn iow ą  cz ścią p ro w in c ji 
Ogaeen organ izu ją  W łochy  w dalszym  
c iągu a tak i bom bowe, s ie jąc w śród lu d ­
ności cyw iln e j panikę.

W ie lką  radość w Addis A beb ie  wy­
w o ła ła  w iadom ość o zn ies ien iu  zakazu 
dow ozu b ro n i do Abisyrsji.

RZYM. W łosk ie  fa b ryk i sam o lo tów  
p racują  w  dzień i w  nocy.

Na te ren ie  W łoch  zna jdu je  się 1700 
sam o lo tów , k tó re  można w przeciągu 
dw óch  godzin zm ob ilizow ać. Pow ie trzne  
bazy operacyjne urządzone zosta ły  na 
S ycy lji, S a rdyn ji i Dedofeonezie M usso­
l in i  pragnie w ten sposób być p rzyg o to ­
wanym  na ew entua lny a tak ze strony 
A n g lji.

750.000 żo łn ie rzy  zm ob ilizow anych  
je s t we W łoszech, 250.000 zna jdu je  się 
na fron c ie  abisyńskim , a na gran icy au- 
s tra ck ie j z m o b ilizo w a ł M usso lin i 125 000 
w tern trzy  d yw iz je  zm otoryzow ane.

Zdrady rasy Kuksy.
A S M A R A . Specja lny ko respondent 

Havasa podaje następujące szczegóły 
poddania się rasy Kuksy. D w aj w ysłan­
n icy jego z ja w ili się z b ia łe m i sztanda­
ram i p rzed  lin ja m i w łosk iem !, prosząc
0 rozm owę z gen. S antin i. S taw ien i 
przed genera łem  w ręczy li mu pism o 
Kuksy, w  k tó rem  oświadcza on, że nie 
chce być uważany jako je n ie c  i pragnie 
w spółpracow ać z w o jskam i w łosk iem i.

Cesarz H a ile  Selassie u s iło w a ł jako 
jen iec  i  p ragnie w spółpracow ać z w o j­
skam i w łosk iem i.

Cesarz H aile  Selassie u s iło w a ł pow ­
strzym ać go od tego kroku , w idząc jed ­
nak bezskuteczność swych w ys iłków  wy 
s ła ł mu liczne  oddz ia ły  w ojska do po ­
m ocy w w alkach, a w  raz ie  potrzeby 
do zm uszenia go, by w y rze k ł się swych 
p ro jek tów . Zapow iedź w ysłan ia  wojsk 
cesarsk ich  przyśp ieszyła  rokow an ia  K uk­
sy z W łocham i, k tó re  dop row adz iły  do 
poddania. O to  dlaczego ty lk o  1500 ż o ł­
n ie rzy  na 12 000 poszło za swym d o ­
wódcą,

Kuksa uda ł się do kw atery  g łów ne j 
W łochów , gdzie dokona ł aktu poddania 
się.

Zdrajca w yję ty spod prawa.
LO N D Y N . W iadom ość o zdradzie  

rasa Kugsa w yw o ła ła  o lb rzym ie  w rze ­
n ie , naw et w p ro w in c ji, podlegającej mu 
bezpośrednio .

W M aka ille , gdzie zna jdu je  się rezy-

■ I S lS I S S I S S I S S I f l
li Kino „EDEr m* fj
S S  D ziś  i  d n i n a s tę p n y c h  W®
H i  W ie lk ie  a rc y d z ie ło  n o w e j p ro d u k c ji M  
H(Ś s o w ie c k ie j! — P ie rw s z y  f i lm  s o w ie c k i ^ j |  

p e łe n  s ło ń ca  i u ro k u  as*

1 Nowi Ludzie 1J
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dencja zdra jcy odby ły  się  b u rz liw e  de­
m onstrac je  ludności, przeważnie kobiece j 
gdyż m ężczyźn i zd o ln i do noszenia b ro ­
n i, zna jdu ją  się już  na fro n c ie .

Do zebranych p rzem ów iła  żona rasa 
Kugsy, ośw iadczając, że od te j c h w ili 
p rzesta ł on być je j m ężem  i obo w ią z ­
k iem  każdego A b isyńczyka i  A b isynk i 
je s t zg ładzen ie  go ze św iata.

Po tern p rzem ów ien ieu  roz fana tyzo - 
wany tłu m  w ta rgną ł do pa łacu  i  zdemo 
low a ł kom p le tn ie  jego kosztowne wnę 
trze .

Z  Ądd is  Abeby donoszą, że i tam  
tłu m y  dem onstrow a ły  na u licach  m iasta 
wznosząc w rogie  ok rzyk i p rzeciw ko zdra 
d z ie ck iem u  rasow i. Cały m a ją tek  rasa 
Kudsy z rozkazu rządu u le g ł kon fiska ­
c ie , a zdra jca w y ję ty  spod prawa.

S ZTO K H O LM . Zb ió rka  pub liczna d la  
sfinansow ania  w ysłan ia  am bulansu do 
A b is y n ii p rzyn ios ła  już w  pierwszym  
d n iu  50 000 koron, z czego 25.000 dała 
Rada narodowa generalnej kon fede­
ra c ji pracy. Do dyspozycji Czerwone 
go Krzyża p ryw a tn i o fia rodaw cy odda li 
dwa sam olo ty.

LO N D Y N . K ie ro w n ic tw o  b ry ty jsk iego  
Czerwonego Krzyża w ystosow ało  do spo 
łeczeństwa apel na rzecz zorgan izow a­
nia s łużby szp ita lriicze j w A b isyn ji.

Uai-UaE w  rękach AbisyAczyk6w
A D D IS  AB E B A . S iły  zb ro jne  abisyń- 

skie za ję ły  U al Ual i  W ardza ir.

Z a jęc ie  U a l-U a l, gdzie znajdu ją  się 
ź ród ła  arody, stanow i w ie lk i sukces dla 
w o jsk  abisyńskich .

M ie jscow ość ta zdobyta została przez 
A b isyńczyków  po zac ię tych  walkach, w 
k tó rych  W łos i s tra c ili w ie le  zab itych  i  
rsmnyych.

KA IR : Energ iczne przygotowania
w ładz w ojskow ych trw a ją  w n iesłabną- 
cem tem pie. W ciąż przybywają nowe od 
d z ia ły  wojska, k tó rych  część k ierow ana 
jes t do Sudanu. W A le ksan d rji us taw io ­
no na wybrzeżu dz ia ła . P o rt jes t zam ­
kn ię ty  s ia tką, przez k tó rą  przepuszczają 
s ta tk i ty lko  w ściś le  określonym  czasie. 
Na wzgórzach mufeatamskich pod sa­
m ym  Ka irem  rozpoczęto  prace fo r ty f i­
kacyjne.

HARRAR. W od leg łośc i 20 m il od 
H arra ru , do opanowania któ rego  W łosi 
dążą za wszelką cenę, doszło  do k rw a ­
wej b itw y , zakończonej zw yc ięstw em  
oddz ia łów  abisyńskich. W ojska w łosk ie  
zm uszone zosta ły do odw ro tu . D alszych 
szozegółów brak.

R ów nież na fro n c ie  sam o lijsk im  w o j­
ska w łosk ie  pon iosły klęskę.

W zd łuż  rzek S e tit i Takaze toczą 
się krw aw e w a lk i m iędzy odd z ia łam i 
w łosk iem i a ab isyńsk iem i.

W p ro w in c ji Ogaden wojska w łosk ie  
zosta ły  zaatakowane przez s ilny o ddz ia ł 
partyzantów  abisyńskich, k tó ry  zadał 
W łochom  obrzym ie  s ta ty .

Przed mobilizacją w Indjach.
BO M B AJ. Rząd In d ji C z y n i przygoto 

wania, a ż e b y  w razie  ogłoszenia m o b ili­
z a c j i  m ogła o n a  b y ć  przeprowadzona w 
ja k n a j k r ó t s z y m  c z a s ie .  U rlopy o fice rów  
h indusk ich  i b ry ty jsk ich  z o s t a ły  c o fn ię ­
te . W Bom baju  czynione są przygotowa­
n ia  do transpo rtu  w o js k  do A fry k i.

W ojska b ry ty jsk ie , stacjonowane w 
Poona, o trzym a ły  rozkaz, by by ły  goto ­
we do odp łyn ięc ia  do A fry k i.

Rząd in fo rm u je  się u w ładz w ojsko­
w ych, jaka ilość  wojska może być uży­
ta do s łużby poza gran icam i Indy j bez 
osłabienia  ich  s ił obronnych.

H induskie  tow arzystw a ubezpieczenio 
we podwyższyły swe s taw k i, ze w zg lę ­
du na ryzyko wojenne. W ie le  tow arzystw  
asekuracyjnych odm awia ubezpieczenia 
tow arów , wysyłanych na okrę tach  w ło s ­
k ic h  lub  k ierow anych do portów  w łos­
k ich  w A fryce . L iczne tow arzystw a  o 
krętów® k ie ru ją  swe s ta tk i przez P rzy­
lądek D obre j N adzie i zam iast przez ka 
na ł Sueski.

W iadom ość o w ybuchu w ojny i bom 
bardowaniu A du i spowodowała podnie­
sien ie  się cen o 10 do 20 proc. na ca ły 
szereg a rtyku łó w  p ierw sze j potrzeby.

Sejm i Senat złożyły hołd
pamięci Marszalka Piłsudskiego.

H H  N ad p ro g ra m : N a jś w ie ż s z e  a k t u a l -  
I I  n o ś c i  F o s a ,  G r o t e s k a  r y s u n k o w a  
sam D o d a t k i  d ź w ię k o w e  P A T A .
» i  1 mm® i  h  i  mmm m ww® ■ ■ m
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K R A K Ó W . —  W czora j p rzyb y ła  do 
K rakow a s p e c ja ln ym  p o c ią g ie m  z W a r­
szaw y w yc ieczka  posłów  i sena torów  
d la  z łożen ia  h o łdu  p am ięc i M arsza łka  
P iłsu d sk ie g o .

W  w yc ieczce  te j w z ię li u d z ia ł m a r­
sza łek S ena tu  P rystor, m arsza łek  S e j­
m u  Car, w icem arsza łko w ie  S e jm u  i Se­
na tu , p os łow ie  i sena to ro w ie , d y re k to r  
b iu ra  se jm ow ego  i Senatu  oraz p e rso ­
nel lobu  b iu r.

O  godz. 9 ej p o s ło w ie  i s e n a to ro ­
w ie  zeb ra li s ię  na W aw e lu , gdzie ks. 
m e tro p o lita  S ap ieha o d p ra w ił nabożeń 
s tw o  ża łobne  za spokó j duszy M arsza ł­
ka P iłsudsk iego . Po nabożeństw ie  c z ło n ­
ko w ie  obu izb  us taw odaw czych  z m a r­
sza łk iem  Senatu  P rysto rem  i m a rsza ł­
k ie m  S e jm u Carem  na cze le , u da li się 
do k ry p ty  św . Leona rda , gdz ie  w  g łę ­
b o k im  s k u p ie n iu  o dd a li ho łd  M arsza ł­

k o w i P iłsud sk iem u .
N astępn ie  u czestn icy  w yc ie czk i u- 

d a li się do  ratusza, gdzie  w y s łu c h a li 
p rze m ó w ie n ia  p re zyde n ta  m ias ta  Ka- 
p lic k ie g o , k tó ry  w rę czy ł nas tępn ie  m ar 
sza łkow i Senatu P rys to row i i m arsza ł­
k o w i S e jm u C arow i d w ie  a rty s ty c z n ie  
w ykon an e  w srebrze m a łe  ko p je  dzwo 
nu Z yg m u n ta .

Po te j u roczystości p os łow ie  i sena 
to ro w ie  u da ii się na S o w in iec , gdz ie  
w z ię li g re m ja ln y  u d z ia ł w s y p a n iu  
kopca  i w p isa li s ię  do ks ięg i p a m ią t­
kow e j.

O godz. 18 e j pos łow ie  i s e n a to ro ­
w ie  u da li się sp e c ja ln ym  poc iąg iem  w 
p ow ro tn ą  drogę do  W arszaw y.

Z o ka z ji w iz y ty  cz łonków  S e jm u  i 
Senatu w  K ra kow ie  m ia s to  zosta ło  u- 
d eko ro w a n e  fla g a m i.

Gen. Rydz-Śmigły protektorem 
Polskiego Białego Krzyża.
W A R S ZA W A . Na prośbę prezydjum 

P o lsk iego  B ia łego  Krzyża Generalny 
In sp e k to r S ił Z b ro jn ych , gen. dyw. 
dw a rd  R ydz-Ś m ig ły , zgodz ił się objąć 
p ro te k to ra t nad tą  o rgan izacją .

Wyjazd M. S. „Piłsudski*1 
do Nowego Jorku.

G D Y N IA . W czo ra j o godz. I 7.e; 
w yszed ł z G d yn i do  N ow ego Jorku 
M .S. „P iłs u d s k i” , za b ie ra ją c  około 400 
pasażerów , 1000 ton  to w a ró w  oraz pocz 
tę . W  K openhadze s ta te k  załaduje 
jeszcze zgórą tys iąc to n  tow arów . Przy. 
b yc ie  do N ow ego J o rk u  przewidziane 
je s t na 21-go b .m .

Rząd angielski grozi 
blokadą morza Czerwonego.

LO N D Y N . —  A n g iju  jes t zdecydo­
wana jakn a jb a rdz ie j przyśpieszyć rytm 
sankcy j gospodarczych. Przeważa tutaj 
m n iem anie , że rząd londyński uważa 
kon iec b ieżącego m iesiąca za ostatnią 
g ran icę  okresu próbnego skuteczności 
ogran iczeń im portow ych .

G dyby się w tym  czasie okazało, że 
zastosow anie  ko lek tyw nych  ograniczeń 
n ie  da je  p rak tycznych  w yn ików , rząd 
ang ie lsk i by łby gotów  do zaniechania 
przedw stępnej fazy i do przystąpienia 
na jpóźn ie j p ierwszego lis topada do blo­
kady m orza Czerwonego.

Papież podejmuje akcję 
pokojową?-

B E R LIN . Rozeszła się pogłoska, że 
O jc iec  św. p od e jm u je  w  najbliższym 
czasie  akc ję  poko jow ą , zwracając się 
do L ig i N arodów  z osobnym  apelem. 
P o dobno  M u s s o lin i szczególn ie  chętnie 
w id z ie ć  będz ie  tego  rodza ju  interwen­
c ję  i sam  o sob iśc ie  p ro s ił o nią pa­
pieża.

W łosi w Nowym Jorku 
„s p a lili Mussoliniego".

N O W Y  JO R K . Podczas uroczystoś­
c i z o ka z ji „D n ia  K o lu m b a ” doszło do 
s ta rc ia  p o m ię d zy  2500 faszystów, a
2.000 a n ty fa szys tó w . K ilka  osób od­
n ios ło  rany . O d d z ia ły  p o lic ji, które  przy 
b y ły  na m ie jsce, ro z d z ie liły  walczących 
p rzy pom ocy  pa łek  gum ow ych

A n ty faszyśc i odśp ie w a li międzyna­
rodów kę  i s p a lili M usso lin ieg o  in ef- 
f ig ie .

Adm ira ł w łosk i odesłał odzna­
czenia angielskie.

RZYM . K o n tra d m ira ł G ra iiano  Pini 
odesła ł swe odznaczen ia  a n g ie ls k ie .

Z aw iad a m ia ją c  o tern M usso lin iego  
l is te m , k o n tra d m ira ł P in i Pisze: Mary­
narze  w łoscy  pod m o je m i r o z k a z a m i  

naraża li swe życie  od 1902 do 1904 ro 
ku , aby dopom óc p a cy fika c ji Somali 
b ry ty js k ie g o . P ra cow a liśm y dla kraju 
k tó ry  n ie  zna uczucia  w d z ię c z n o ś c i.

Przed nowemi wyborami 
w  Anglji.

LO N D Y N . —  P arlam en t angidsk 
zw ołano na 22 bm.

Sesja nadzwyczajna izb y  potrwa za 
pewne bardzo k ró tko , a p a r la m e n t  zo" 
stanie  rozw iązany. Now® wybory odbęh? 
się na jp raw dopodobn ie j 21 listopada. ^

P rok lam acji k ró le w sk ie j, rozwiązU)9 
ce j parlam ent i w yznacza jące j n o w e * ' 
bory, spodziewać s ię  należy w o s ta tn ie  

dniach  bieżącego m iesiąca
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zainteresowanie Belgjf poiskim  
r y n k i e m .

WARSZAWA.  W  W a r s z a w i e  b a w i  
n a c z e l n y  d y r e k t o r  c e n t r a l n e j  o r g a n i z a ­
cji p r z e m y s ł u  b e l g i j s k i e g o ,  p.  G u s t a w  
G e r a r d .  P r z y ja z d  j e g o  m a  n a  c e l u  z a ­
z n a j o m i e n i e  s i ę  z p o j e m n o ś c i ą  r y n k u  
polskiego j a k o  o d b i o r c y  t o w a r ó w  b e l ­
gijskich, j a k  r ó w n i e ż  r o z p a t r z e n i e  m o ż ­
liwości e k s p o r t u  p o l s k i e g o  d o  Be lgj i .

Sfery gospodarcze Polski sp o d z iew a ­
ją się zwiększenia s ię  za interesow ania  
Belgji w dostaw ach  tow arow ych i k a ­
pitałowych do Polski, jakoteż wzrostu  
zainteresowania zakupam i w Polsce  ze  
strony Belgji.

Czesi odebrali debit pocztow y  
„Gazecie Polskie!".

PRAGA. —  M inisterstw o spraw  w e ­
wnętrznych w porozum ien iu  z m in i­
sterstwem spraw zagranicznych odebra  
lo debit pocztowy i zakazało  rozszerza  
nia na terenie  C zechosłow acji „Gazety  
polskiej”, w ych od zącej  w W arszawie i 
„Naszego Kraju”, w y ch o d zą ceg o  w 
Polskim C ieszynie  na okres do 13 
września 1937 r.

Poselstwo p p oósk ie  
w  Addis Abebie.

TOKIO. — Rząd japoński postanowił  
utworzyć sam odzielną placówkę dyplo­
matyczną w Addls Abebie. Poselstw o  
japońskie przy rządzie abisyńskim roz 
pocznie swą działalność w styczniu 1936 
r. Narazie do Addis Abeby udał s ię  w 
charakterze konsula dotychczasowy kon­
sul japoński w Aleksandrji, Kuroki.

Dotkliwy brak m asła w  AngIJI.
LONDYN. Od dwu m ies ięcy  zazna  

cza się w całej Anglji dotkliwy brak 
masła. Ceny podskoczyły  n adm iern ie ,  
a w związku z tern w zm ogło  się zap o­
trzebowanie na m argarynę o 20 p ro ­
cent. Ceny margaryny poszły  również  
poważnie w górę.

Każdy rachunek k a żd e j kw oty, k a żd y  
list, musimy opatv?eć  zn a czk iem  F.O  M

Pokaz zieleni miejskiej.

KRONIKA.
KALENDARZYK i

Wtorek 15 paździe rn ika .  T e r e s y  i J a dw ig  
Wschód słońca o g. 6,05. Zac hó d  o g. 16,53.

M eese  d y ż u r y  aptete.
W nocy z  pon iedz ia łku  na  w tor ek :  II 

Aleja, Ostatni  Grosz,
W nocy z w to r ku  na  ś r od ę :  Now y R y ­

nek, Aleja Wolności .

Przed nowelizacją ustawy o po- 
atku l o k a l o w y m .  Jak s łychać, w  

najbliższym czasie  ma nastąpić znowe-  
J o h n i e  przepisów ustawy o podatku

Nowelizacja tych przepisów, która 
spodziewana jest jeszcze  w reku b ieżą­
cym ma iść w kierunku obniżenia cię* 
arów płynących z tytułu p łaconego po- 
ai ku. A więc ma być wprowadzona  

je noiita stawka dla wszystkich mtesz-  
a niezależnie od ich w ielkości i staw- 

to ^yn'esie 8 proc. od komornego i 
od Komornego teoretycznego obiicza-

tuMtłlli* P0( ŝtaw‘e czynszu płaconego  
J"’ a ot  ̂ sumy komornego pia­

nego faktycznie w każdym roku. 
oza reformą podatku lokalowego  

zmi nastąPk  również wprowadzenie  
nn^a!\.i,ewn7Ĝ  przepisów, dotyczących  

o 6w od placów niezabudowanych.
84 U l-  miast w  Polsce — tylko
„. ,n ^  w odociągi. W edług danych  
nnn na f ł  m iast ,  liczących
dain 100 000 m ieszk ań ców , 9 posia- 
o d V c S ^ 0 ' 1̂ -  na 11 rniast liczących  
w r u ? 100.000 m ieszk ań ców  —
miast j czynne w o d oc iąg i ,  na 47 
1 4  , 20 do 50.000 m ie sz k a ń c ó w —
ttiastSn!5n? ft1a{J°  w o d oc iągam i,  na 83 
zaleHn • 20.000 m ieszk a ń có w
qi w le ^  21 funkcjonow ały  w odocią-  
Pr'ze7 6oSZCie z ^08 m iast zam ieszka łych
W odociąg 5000 ° S 6 b  ~  w 19 istni3,y

s t e c I \ ° 9Óln, ą lk z b 9 637 m iast i mia- 
wodoria ° l sce  —  brak jest  zatem  

w 553 m iastach.

W ub. so b o tę  o godz. 1.30 po poł.  
w zm ienionej n ie  do poznania sali  
Nr. 8 Magistratu odbyło się  otwarcie  
pokazu zieleni miejskiej. Otwarcie o d ­
było się w o b ecn ośc i  licznego grona  
zaproszonych. W czasie  tej miłej uro­
czystości przygrywała orkiestra dział­
kowców.

Aktu otwarcia dokonał prezydent  
miasta Mackiewicz, w ygłaszając prze 
m ów ienie  następującej treści:

Otwieram dziś pokaz zieleni m iej­
skiej, urządzony z okazji „Dnia Dział­
k o w c a ”.

Główną ideą, którą kierowaliśmy  
się przystępując do zorganizowania te  
go skrom nego  pokazu, było zobrazo­
wanie  stanu zieleni, przyczem uwidocz  
niliśm y dwa zasadnicze działy, a więc  
dział plantacyj miejskich, utrzym ywa­
nych w yłącznie  kosztem  budżetu miej­
sk iego  i dział ogródków  działkowych,  
f inansow anych g łó w n ie  przez Fundusz  
Pracy.

Dział ten jednakże zapoczątkow any  
został przez Zarząd Miejski z fu n d u ­
szów  własnych Mam na m yśli 73 o- 
gródki dzia łkow e przy ul. Chłopickie- 
go, urządzone kosztem  około  17 tys. 
złotych.

Trzeciego  działu t. j. ogród k ów  pry 
watnych nie uw zględniliśm y, jakkol­
wiek mają on e  1 n iem niejsze  znaczenie  
pod w zględem  zdrowotnym dla miasta.  
Jed n ak że  wartość ich na pr&yszłość 
musi ulec zm ianie, i to naw et bardzo  
daleko idącej, wskutek zabudowy m ia ­
sta i związanej z tern parcelacji o- 
grodów.

Główny nacisk położyliśm y na dział 
zie len i miejskiej, czyli plantacyj m ie j ­
skich.

Zaznaczyć należy, że u nas zaledwie  
12 proc. powierzchni miasta zajęte  
jest pod zieleń, co w porównaniu z in- 
nem i m iastam i polskiem i jest  dość  
wiele , natom iast  s tosunkow o mało w

porów naniu  z zagranicą, gdzie  na za­
chodzie  norma ta dochodzi do 30 a na 
w et do 50 proc. ogó ln ej  powierzchni  
miast.

W cfeiale tym  pokazujem y dorobek  
miasta w c iągu ostatnich łat 2, wszyst  
ko, co  tu m ożna zobaczyć, zosta ło  wy  
konane w zakładzie plantacyj m ie j­
skich.

C elem  naszego  sk rom n ego  wysiłku  
jest przedew szystk iem  rozbudzenie  za 
miłowania do przyrody i do jej pibkna 
i w konsekw encji  podniesien ie  kultury 
i w yrob ien ie  poczucia  etyki.

Dając sp o łeczeń s tw u  ten skrom ny  
p o ta ż  o charakterze pedagogic.zno-pro-  
pagandow ym , wierzym y, że s top n iow o  
os ią g n iem y  wszystkie zam ierzone ce le  
a obyw ate le  naszego  miasta niewątpli­
w ie zgodzą  się  z naszem  p rzek on a­
niem , że poza korzyściami w dziedzi­
n ie  zdrowotności daje z ie leń  m ieszkań  
cowi dużego  ośrodka m iejsk iego  w 
dziedzin ie  moralno duchowej m ożn ość  
p od n ies ien ia  s ię  na wyższy poziom  a 
w życiu cod z ien n em  stwarza warunki  
upiększenia  sob ie  tego  życia  u śm ie ­
ch em  i p o g o d ą ”.

Jak zaznaczyliśm y wyżej, sala Nr. 
8 przybrała n iezw ykły, nader m iły  dla 
oka wygląd.

Plantacje m iejskie  w ystąpiły  z wiel 
kim k lom bem  chryzantem , złocistych,  
w iśn iow ych  i białych, urządzonycg po 
środku sali i okolonym  rzędam ibegonji  
i szałwji.

O gólną uw agę zwracały rośliny skal­
ne  z parku 3 go Maja, c ie m n o  z ieloną  
szatą okrywające rozm ieszczone w e-  
s te tyczn ym  ładzie kam ienie . N aw et  
największy laik w tej dz iedzin ie  musi  
ocen ić  w ybitne  znaczen ie  dekoracyjne  
skrom nych tych roślin.

Pięknie prezentują się |o k a z y  róż­
nych kwiatów, w y h od ow an ych  na 
plantacjach. Na sz c z e g ó ln e  w yróżn ie­
nie zasługują wspania łe  egzem plarze

Z uroczystości zakończenia „Turnieju gier sport."
redakcji „Słowa Częstochowskiego".

Dfo. M. R0 ZEN
h, .  R0BY S K Ó R N E  i W E N E R Y C Z N E
Poprowadził nip A le ja  46, I p . fro n t
Przui^. * r °§  ulicy Dąbrowskiego.
Wyjmuje od godz. 8 - 1 2  i od 2 - 8 .

Wczoraj o godz. 16.30 na boisku 
„Victorji” w parku 3 ftlaja w obecności  
władz i licznie zgromadzonej publicznoś  
ci odbyło s ię  uroczyste zakończenie  
„Turnieju gier sportowych”, zorganizo­
wanego przez redakcję „Słowa Często­
chow skiego”.

Turniej ten, rozgrywany corocznie, 
zorganizowany został przez nas w roku 
1932 w celu spopularyzowania nieznanej  
prawie wówczas w Częstochowie dzie­
dziny gier sportowych. C®1 swój osiąg­
nęliśmy w  zupełności. Świadczy o tem  
udział w Turnieju najlepszych m iejsco­
wych klubów sportowych, posiadających  
zespoły  koszykówki i siatkówki, tak żeń  
skie^jak i miejskie. Tak więc w szla­
chetnej rywalizacji o psimę pierwszeń­
stwa walczyły ze  sobą: VVKS. 27 p. p.
(podchorążówka), KS, Brygada, KOS.  
Vfętorja, ŻSGS. Makfcab', dwie drużyny 
(II i IV) Stow. Młodzieży Polskiej,Straż  
Ogniowa oraz Tow.jj Gimn.-Sportowe  
Sokół z Rakowa.

Zwycięzcą Turnieju w latach 1932-33  
i 1933 34 w koszykówce była Brygada. 
W roku bieżącym ustąpić musiała jed­
nak znajdującej się  w świetnej formie  
drużynie Victorji, która zdobyła również 
I m iejsce w siatkówce panów. Obie więc  
nagrody przechodnie: puhar redakcji
„Słowa C zęstochow sk iego” za koszyków  
kę i puhar inż. Ariura Franke za siat 
kówkę „zagarnęła” zwycięska Victorja”.

Wielki krok naprzód uczyniła druży­
na IV SMP.,grająca niezwykle ambitni®. 
Drużyna ta wykazała wielki postęp w 
porównaniu z latami poprzedniemu To 
też s łuszn ie  przypadła jej nagroda 
przechodrda w Turnieju — puhar, ufun­
dowany przez prezydenta miasta p. Ja­
na Mackiewicza za siatkówkę pań. Pu  
bar ten znajdował się  dotychczas w po 
siadaniu Brygady, natomiast puhar inż 
Frank® za siatkówkę panów posiadał 
WKS. 27 p. p., który nie brał udziału 
w tegorocznym Turnieju, gdyż w chwili 
jego rozpoczęcia 27 p. p. przebywał na 
m«newrach. |

Przed zakończeniem Turnieju odbyły  
s ię  ostatnie rozgrywki drużyn żeńskich  
w siatkówce, z których zwycięsko wy­

szło IV SMP., oraz m ecz towarzyski po 
między zespołami siatkówki WKS. 27 p. 
p i Victorji. Zawody, które wzbudziły  
znaczne zainteresowanie, zakończyły się  
zw ycięstw em  WKS. u.

Po zakończeniu powyższych rozgry­
wek do zebranych zawodników, przed­
stawicieli władz i publiczności prze­
mówił w pięknych słowach redaktor na 
czelny „Słow a” p. Antoni Stankiewicz,  
wskazując na ce l i zadania zorganizo­
wanego przez nas Turnieju, który przy­
sporzyć ma Państwu zdrowych i silnych  
obywateli w m yśl wzniosłej sentencji:  
w zdrowem c ie le  — zdrowy duch. W 
dalszym ciągu sw ego przemówienia red. 
Stankiewicz, zwracając s ię  do prezesa  
Edwarda Rai mschiisseia dając wyraz ra­
dości spowodu powrotu jego do pracy 
społecznej i sportowej, w krórej tak 
wielkie położył zasługi.

W zakończeniu sw ego  przemówienia  
red. Stankiewicz zwrócił s ię  z apelem  
do zwycięskiej drużyny „Victorji”, aby 
nie pozwoliła sobie odebrać puharu w 
następnym Turnieju i w dalszym ciągu  
broniła dzielnie sw ego  klubu, pcezcm  
drużynie tej wręczył puhar redakcji  
„S łow a” za koszykówkę.

Po przemówieniu tem  odpowiedział  
prezes Reim schiissel, apelując do spo­
łeczeństw a, aby ni® traktowało sportu, 
jak zabawki, lecz  przeciwnie, ażeby u- 
prawiającej sport m łodzieży udzielało  
jaknajdalej idącego poparcia.

Następnie przemawiał nacz. Boi. Sta  
la, który w imieniu n ieobecnego prezy­
denta Mackiewicza wręczył ufundowany  
przez p. prezydenta puhar drużynie II 
S. M. P., zachęcając ją, podobnie jak i 
pozostałe drużyny do pielęgnowania w 
dalszym ciągu wzniosłych zasad, jakie 
wpajał w m łod z ież  Wódz Narodu Mar­
sza łek  Jóżef Piłsudski.

W krótkich a w zniosłych s łow ach  
przemówił skolei inż Artur Franke, wrę 
czając ufundowany przez siebie puhar 
podwójnemu zwycięzcy Turnieju —  Vi­
ctorji.

G ladiolusów  bardziej znanych  pod p o l­
ską nazwę „ m ieczyk ów ”.

Byłoby zb ęd n em  na tem  m iejscu  
szczegó łow o op isyw ać  wszystkie te kwia  
ty, z m iłosną troską w yh od ow an e  
przez plantacje miejskie. N ajw ym ow ­
niejsze s łow o  opisu  nie zastąpi b e z ­
p ośredn iego  widzenia  tego  k w ie tn ego  
bogactwa.

Dział ogródków  działkow ych z a w ie ­
ra szereg  c iekaw ych eksponatów : o>l- 
brzymich rozmiarów dynie , d oskonale  
nadające  s ię  do wyrobu świetnych  
m erm eiad, faso lę , groch, kukurydzę, 
rzepę, buraki, cebu lę  i td. wszystko w 
najlepszym  gatunku

Pokaz ten jest w ym ow n ą  lekcją po  
glądow ą na tem at znakom itych k o­
rzyści, jakie każdy działkowiec przy 
starannej uprawie m o że  w ydobyć  ze  
śwej skromnej działki, zdobyw ając  ta­
ką ilość warzyw, która umożliwi mu  
przetrwanie kilku najcięższych m iesię  
cy w roku.

Kilku dzia łkow ców  na sw oich dział­
kach na Zawodziu urządziło stawy z 
hodowlą karpi, które w eso ło  pluszczą  
się w sp ecja ln ie  urządzonern akwar- 
jum.

N iep od ob n a  pom inąć  m ilczeniem  
pociesznej figury, sk om b in ow an ej  przez 
dzia łkow ców  w yłączn ie  z dyń. Przed 
groteskow ą tą postacią z za c iek a w ie ­
niem  skupiają s ię  liczne gromadki  
dziatwy.

M nóstwo kwiatów i z ie leni, dają­
cych iluzję sp ó źn io n eg o  lata na progu  
rozpoczynającej się  zimy. Milą n ie ­
spodzianką akustyczną  są gorliwe trele  
kanarków, rozm ieszczonych  w klatkach  
we wszystkich rogach sali.

Pokazu dopełniają  m o d e le  a lta­
nek, zaprojektow anych dla dz ia łkow ­
ców  przez inżyniera W róblew skiego  i 
wzorowych budek  dla szpaków  f  in ­
nych pożytecznych ptaków, tępiących  
robactwo, zaprojektow anych przez prof. 
S ok o ło w sk ieg o  oraz szereg  w ykresów ,  
ilustrujących postępy ogródków  dział­
kowych.

Pokaz trwać będzie , do niedzieli  
20 bm. włącznie. Publiczność zwiedzać  
g o  m oże w godz. od 10 rano do  6 
w ieczorem .

N ależy  przypuszczać, że liczne rze­
sze  publiczności skorzystają z tej o -  
kazji, aby zaznajom ić s i ę > dorobkiem  
plantacyj m iejskich  i ogródków  dział­
kow ych.

Miasto p o zb a w io n e  zieleni, m ożna  
upodobnić do w ieczn ie  posępnej twa­
rzy, nigdy nie uśm iechającej  się . Z ie­
leń i kwiaty są właśnie u śm iech em  
szarych osiedli miejskich. M iejmy w ięc  
nadzieję , że  ten pokaz stan ie  s ię  bodź­
cem  zachęty  dla wielu przyszłych dział­
k o w có w  i e ta p em  do niedalekiej przy 
szłości, której m iasto  n a sze  pięknie  
rozpyszni s ię  z ie len ią ,  na wzór i podo  
b ień stw o  tych m iast zachodnio  - euro­
pejskich, o których w przem ów ieniu  
sw em  w spom inał b. prezydent M ackie­
wicz.

Losy LSI k l a s y
do nabycia w  szczęśliwej  

kolekturze

Kantor Wymiany i Loterii

J. WEKSLER
A l e j a  6 .

NAJWIĘKSZA WYGRANA

zŁ 1.000.000 ntilpn

Z g u b i o n e ks iążkę w ojs k ow ą  w y d a n ą  p rze z  
P.K.U C z ęs t o ch o w sk ie  na  imię

Ńa tem miła ta uroczystość sporto- e ib u  ... ____________
wa zastała zakończona" ZlObiOflO !,w ‘a ? ec tw o  o k ó l n e  5 ki Gimn.a hguwiUll l f  P a ń s t w o w e g o  im, R. T ra u g u t t a

W C z ęs to cho w ie  na  imię Z y g m u n t  Borek ,
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Odbiorniki la m p o w e  P a ń s tw .  Za 
k ła d ó w  R ad iotechnicznych  na pocz
e le  Główny urząd  pocz towy w C zęs to ­
chowie  o t rzymał  z Pa ńs twow yc h  Za kł a ­
dów Tele-  i Rad jo technieznych  dwula m-  
powy odbiorn ik dla d e m o n s t ro w a n ia  i 
sprzedaży  odbiorników tych Zakładów.

Ja k  wiadomo P a ń s t w o w e  Zakłady 
Tele-  i Radjo techniczne  wytwarzają o d ­
biorniki różnych typów, od  d e t e k t o r o ­
wych do 4- ląmpowych,  odznaczającyc  h 
s ię  wyjątkową czys tośc ią  odbioru ,  dosko 
n«słą selekc ją i es te t ycznym  wyglądem 
zewnęt rznym.

Odbiorn ik i  te sprz eda je  kance lar ja  
Poczty także  n a  raty i za Pożyczkę  Na­
rodową Nabywca  o t rzymuje  p i semną 
gwarancję.  Oglądać  można  w kancela rj i  
do godz.  20.

Tylko pracodaw ca  o d p o w ie d z ia ł  
ny ża zatrudnian ie  p r a c o w n ik ó w  
w  c z as ie  prawnie  n i e d o z w o lo n y m .
M in is t e rs tw o  Op ie k i  Sp o łeczn e j  p o l ec i ­
ło i n s p e k t o r o m  pracy  n ie  po c i ą g a ć  pra  
co w n ik ó w  do od p o w ie d z ia ln o ś c i  k a r n o ­
adm in is t r a c y jn e j  za pracę ,  w y k o n y w a ­
na. w czas ie  p r a w n i e  n ie d o z w o lo n y m ,  
wyjąwszy  przypadk i  w y r a ź n e g o  i w złej 
wierze  współdz ia łan ia  pr ac o w n ik ó w  z 
p r a c o d a w c ą  w ł a m a n i u  p rz ep is ów  o 
czas ie  pracy.

Minis te rs two Opiek i  Społe czne j  s ta ­
nę ło  na  s t a n o w is k u ,  że sko ro  za o r g a ­
n izac ję pracy  w zakładz e, a więc  i od 
p o w i ę d n i e  roz łożenie  cza su  pracy ,  o d ­
p ow ied z i a ln y  je s t  u s ta w o w o  i fa k ty c z ­
nie p r a c o d a w c a  i skor o  m o ż e  on  n a ­
w e t  u s u n ą ć  z pracy ,  lub  u k a r a ć  p ra ­
co w n ik a  za n ie  pr ze s t rz e g an ie  u s t a l o ­
n e g o  w zakładz ie cza su  pracy  —  tylko  
p r a c o d a w c a  m o ż e  być  p o c ią g a n y  do  
odpowiedz ia lno śc i  za z>atrudmienie p r a ­
c o w n ik ó w  w czas ie p r a w n i e ' n i e d o z w o  
lo nym .

Ś w ię t o  malarzy .  Cech Malarzy 
Chr ześc i jan  obchodzi  w p ią tek  18 b. m. 
świę to swego pa t rona  św. Łukasza.  —  
P o g ra m  przeds ta wia  s ię  nas tępująco:  
Dnia 17 b. nt. n ieszpory  w kościele  na  
Rynku Wie luńskim  o godz.  16.30. —
Dnia 18 b. m. su ma  na c m e n ta r z u  św. 
Rocha  o godz. 11 przed  o br azem  p a t r o­
na i o godz.  16.30 n ieszpory  w kośc ie le  
na Rynku Wieluńskim.  Dnia 19 b. m. 
godz.  7 ra no  Msza św. za du sz e  z m a r ­
łych  mis trzów kunsz tu  malarsk iego  w 
kośc ie le  na Rynku Wieluńskim.

Choroby z a k a ź n e  i z g o n y .  Miej­
ski Wydział  Zdrowia  zano tow ał  w ub- 
tygodniu 15 wypadków zas łabnięć  na 
choroby  zakaźne,  w tem:  na  dur  brzusz 
ny-— 2, p łon icę  —  1, b łon icę  —  3, różę  

—  1, od rę  i jagl icę —  1
W tymże  okresie zma r ło  w nasze m 

mieśc ie  33 chrześc ijan:  4 ch łopców, 4 
dz iewczyny,  15 mężczyzn  i 19 kobie t,  
o raz  6 żydów: 5 mężczyzn  i 1 k o ­
b ie ta .

„Now i ludzie"  w  „E d en ie1,. Z a ­
p e w n e  że f i lm ten  w n ie co  wyidea ' i zo-  
w a n e m  świet le  p r ze ds ta w ia  n o w ą  r z e ­
czy wi s to ść  rosyjską ,  k s z t a ł t u j ą c ą  się 
po d  z n a k i e m  s ie rpu  i mło ta .  O s o b iś c ie  
m a m y  w ra żeni e ,  że n ie  sp rzy j a  o n a  w 
ta k ie j  mie rze ,  j ak  to  jes t  p r z e d s t a w i o ­
n e  w f i lmie,  zw yc ię sk ie m u parc iu mł o  
dy ch  uz d o ln i eń  i t a le n tó w .

Ale m ni e j sza  o to,  w ja k im  s to p n iu  
fi lm p o k r y w a  się z „rzeczy 
w is tą  rzeczywis tośc ią" .  Widzowi  pow in  
no  wystarczyć,  że jes t  p i ę k n y  i w y d a ­
je j a k n a jc h lu b n ie j s z e  ś w ia d e c tw o  p o s tę  
p o m  pro duk cj i  sowieckie j ,  z d o b y w a j ą ­
cej s ię na  coraz  to  n o w e  arcydz ie ła.

„Nowi ludzie" po db i ja ją  widza  real i  
s ty c z n y m  o b r a z e m  życia i j a k ą ś  c z a r u ­
jącą  n a t u ra ln o ś c i ą  i p r o s to tą  g ry  a r t y ­
s tów.  Ci ludzie d o p r a w d y  n ie  „gra ją"  
w k o n w e n c j o n a l n e m  te g o  s łowa z n a ­
c zen iu ^  n ie  p o p is u ją  s ię e f e k t o w n e m i  
g ie r k a m i ,  a żyją życ iem p e ł n e m  i in- 
t e n s y w n e m .  Pa t rząc  na  nich, m im o w o l i  
s t a j e m y  s ię  w sp ó łu c z e s t n ik a m i  w s z y s t ­
k ich  ich radośc i  i s m u t k ó w ,  z a p o m i n a ­
m y  o t e m ,  że to są  tylko  u ro jo n e  ż y ­
woty ,  p rz e s u w a ją ce  się na  fi lmie.

Treść  f i lmu da  s ię  z a m k n ą ć  w kil­
ku zdaniach .  O to  m ł o d y  ch ło pi ec  z j a ­
k ie jś  g łuche j  wioski  n a d  r z e k ą  Koksza  
gą  w dor zeczu  Wołgi ,  w s k u t e k  fa ta lne-  
go  s p lo tu  okol iczności  n ie w in n ie  do 
s ta je  się do  d o m u  popr a w c z ę g o .  K i e ­
rownik  zak ładu ,  o c z a r o w a n y  j e g o  p r z e ­
dz iw ną  grą  na prostej  l igawce  p a s t u ­
szej  s k ie row yw uje  go do k o n s e r w a t o r j u m  
i c h ł o p a k  po kilku la ta c h  s ta je  się wy 
b i t n y m  wir tuozem- f l ec i s tą .  Lecz nie 
zrywa on ze środowiskiem, które go

S Z A R Y  C Z Ł O W I E K U !

I Nie p a lu  n te ca i j le ,  ale myśl jedynie o tem co M i e l
W sz y s t k ie  znaki  na  n ieb ie  i z ie m i  wskazuj ą ,  jak 
tw ie rdz ą  a s t r o l o d z y  i inni m ę d r c y ,  że m iijon  
z ło ty c h  i wiele i n n y c h  d użyc h  w y g r a n y c h  p a d ­
nie n i e d ł u g o  w  c z ę s to c h o w s k ie ]  k o lek tu rze
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Śpiesz się z zakupem ii® losów Już niewiele!

Cud X X  wieku
Wszechświatowej  sławy J asnowidz-Grafologmedjum 

Vapuro,  twórca  dzieł  med jumiczno  - ast rologicznych,  
współpracownik Cent ra lnego Międzyna rodowego Związ­
ku Okul tys tycznego Związków Wiedzy Taj emne j  Świata  
w  Londynie  — daje p rawdziwe  medja lno-a s t r a łne ,  as-  
t rologi czno-grafologiczne  p rzepowiedni e,  k tó r e  na tych­
mias t  z robi ą prze łom życia .  Twojego — zdobędz i e sz  
t a j emn iczy  klucz Nowego Życia — otworzysz Sobie  
Wrota  Dobrobytu.  Zagadka loter j i  rozwiązana przez 
J a snowidza  Vapuro.  Ta j emn ica  gry l o t er j i  tkwi w n a ­
zwisku T w o j e m  — p o d a j  mi nazwisko Swoje 
rodowi t e a p o w ' e m  Ci kiedy wygrasz — jaką sumę.  
Rady, wskazówki,  horoskopy życiowe,  handlowo,  m i ­
ł osne  J a s nowidza  Vapuro  — berło z łote ,  to Nowa Era. 
Zwracający każdy dziękuj e — wygrywa los. Nadeś ł i j  
cha r ak t e r  pisma — (oisany:  godz ina  8 — 9 r a no )  datę  
u rodzen ia  — zlafy znaczkami  na koszt a por to.  
Adresować:
J A S N O W I D Z  V A P U R O ,  K r a k ó w ,  W i e l o p o l e  3

w ydało  i po w ra ca  do  s w e g o  s k r o m n e ­
g o  p r o w in c jo n a ln e g o  zaką tka ,  gdz ie  
czeka  n a ń  urocze  m ło d e  dz iew czę  i 
gdzie r azem ,  se rce  przy s e r c u ,  ram ię  
przy r a m ie n iu  p r a c o w a ć  bę 
d ą  d la  szczęścia  lud u .

Je ś l i  w o g ó le  gra  wszys tk ich  a r t y ­
s tów stoi na  bardzo  wyso kim  p o z i o m i e  
to  już wp ro s t  n a d z w y c z a j n ą  kr e a c ję  dał  
n a m  j e d e n  z a r tys tów o ile się nie m y  
l imy, Miczur in,  w roli s t a r e g o  profeso  
ra m uzyk i  W in t e rpre tac j i  u t a l e n t o w a ­
n e g o  a rtysty ,  t e n  n i e m ie c ,  n iezwykle ,  
o ry g in a ln ie  k a lec zący  m o w ę  rosy jską,  
u r a s t a  do  n a jde l ik a tn ie j sz ych  i n a j s z l a ­
che tn ie j s zych  zjaw,  jak ie  k ie dy ko lw ie k  
przesz ły  przez e k r a n ,  i w z ru s r a  widza 
g o r ą c e m  u k o c h a n i e m  młodo śc i  i m ł o ­
dych  ta le n tó w.  S ta ry  pr o fe so r  z „No 
wych ludzi** mimowol i  p rzywodzi  na 
myśl  n i e z a p o m n i a n e g o  sk rz y p k a ,  r ó w ­
nież  jak  i on  n i e m c a ,  ze „ S z l a c h e c k i e ­
go g n i a z d a "  T u r g j e n i e w a .

Ruch p ą tn k z y .  O n e g d a j  p rzybył y  
d o  C z ęs t oc ho w y n a s t ę p u j ą c e  p ie lgr zym  
ki: z N ie d o sz y c  128 osób ,  Krakowa  
600, Rabki  1105 i W ar sz aw y  26 os ób .

N ie d o sz ła  rozpraw a s ą d o w a .
Swego czasu  przed  s ą d e m  grodzkim 

w Krzepicach  odby ła  się sprawa prze 
ciwko p. Tadeuszowi  S m e lc zyń sk ie m u 
z oskarżenia  dr. Jó ze fa  Dziuka  i mgr.  
Kons tan tego  Or łow ski ego  o z n i e s ła w ie ­
nie.  S ą d  skaza ł  oskarżonego na  tydz ień 
a r es z tu  z zamianą  na grzywnę.  Od wy­
roku zaape lowały  obie strony.  Do r o z ­
prawy jednak  przed są d e m  okręgowym 
nie dosz ło ,  gdyż oskarżony  złożył  p rzed  
r o rp ra w ą  oświa dcz en ie  da jące  pełną  s a ­
tysfakc ję  obu  skarżącym.

im prędze] — tem lepie].-.
W nadcho dz ący  piątek,  o godzinie 

8 ój rozpocznie s ię  c iągnien ie  1 sze j  kla­
sy 34- te j  Loterji  Pańs twowej .  W ciągu 
Czterech dni wylosowana będz ie  sodz ien  
nie jedna  wie lka  wygrana ,  t. zw. d z i e n ­
na, w wysokości  25,000 zł. i to  n i eza ­
leżnie  od normalnych  wygranych po 
zł.  50,000, 20,000, 10,000 i td.

Główną wygraną  w tej  klasie jest  
kwota  100,000 zł., k tóra  wylosowana  
będz ie  w o s t a tn im  dniu c iągnienia,  t. j. 
22 b m

Ci, którzy d o ty c h c z a s  nie pos iada ją  
losów, powinni s ię  w nie zaopat rzyć  jak 
najprędze j ,  gdyż w os ta tn ie j  chwili  m o ­
że ich zabraknąć .  34 Loter ja  da je  b o ­
w ie m  graczom  zwiększone  szanse ,  w po 
s tac i  wspomnianych  wyżej  wygranych 
dziennych,  wylosowywanych w każdym 
dniu ciągnienie,  o raz  —  dodatkowego 
bezpł a tn ego  c iągnienia  wie lkanocnego,  
k tóre  od będz ie  s ię  8 kwietnia 1936 r.

K rwawa bójka. Na ul icy Kącik 
w y n ik ła  wczoraj  bó jk a  p o m i ę d z y  b r a ć ­
mi A rnol de m ,  L u c j a n e m  i M a r j a n e m  
K upc zyk am i  z j edne j  s t r o n y  a P a w łe m  
K ru czk ie m  (Kącik 3) i M i c h a ł e m  Orn e

Krwawe starcie 
na Zawodziu.

Widownią  krwawej  bątal j i  było w ub 
so bo tę  p rz edmi eśc i e  Zawodzie .

W d o m u  S ta n i s ła w a  Deski  przy ul. 
Złotej  odby wała  s ię  zabawa,  urrądzona 
przez członków S t ronnic twa  Na-odowego.

P o  skończonej  zabawie,  gdy uczestni 
cy jej wyszli na ul icę,  wynikła między 
nimi a kilku innymi osobam i  bójkę, w 
której  użyte zos ta ły noże

Bójka  zakończyła  s ię  tragicznie.  Je- 
de n  z w a l c z ą c y c h  bra­
tanek  Deski ,  również S tan is ław oraz Jó- 
zef  Gaweł  zos ta li  c iężko ranni  i prze . 
wiezieni  do szp i ta la  Nsjśw, Panny Marji. 
Dwsj inni uczes tn icy  zostal i  lżej ranni i 
p rzebywają  w domu.

Tajem nicze zabójstw o.
Wczoraj  na Zawodziu  w niezwykle 

zagadkowych okol icznośc iac  zabity zo­
s ta ł  wys t rza łem z rewolweru  niejaki Ja- 
skorzyński ,  robotnik.

Zaa la rm ow ana  wiadomośc ią  o krwa- 
wem  zajśc iu  policja po przybyciu na 
mie j sce  dokonała  sze re gu  aresztowań.

Tło zajście,  podobnie ,  jak bliższe 
szczegóły,  ze względu  na d e b r o  ś ledz­
twa  t rzymane  są w ta jemnicy.

T w oją  w ystaw ę o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—T w oje o g ło  
s z en ie  w „SŁO W IE " c zy ta ją  
ty s ią ce  lu d z i. D la te g o  o g ła sza j 
s ię  n a jc z ę śc ie j w  „SŁOW IE".

lą (ul .  Mała 26 j 28) z d ru g ie j  s t rony .  
V/ wyn ku bójki  c iężko  r a n n y  O m e l a  
zos ta ł  p rzew iez ion y  do  szp ita la  Najśw.  
Marji Pan ny .  R a n n y  zos ta ł  r ów ni eż  
Kruczek.  B ra ćm i  K upczykam i  „ z a o p i e ­
k o w a ł a ” się policja.

P od rzu con e  dz iecko . Onegdaj  o 
godz.  18 30, obok  młvna  Broslera przy 
ulicy Warszawskie j  125 znalezione  z o ­
s ta ło  dz iecko  płci męskie j ,  l i czące  oko ­
ło 5 mies ięcy.

Policja za ję ła  się ods z u k a n ie m  wy­
rodnej ,  a może  — nieszczęś l iwej  matk i.

O d zysk a ł z eg a rek .  P a n u  Janowi  
Wiśn iewskiemu skradz iono  zegarek.  —  
Pol ic ja  ustal i ła ,  że kradz ieży  tej do k o ­
na ł niejaki  Konrad Buszewski  (ul. Wol­
na  4), który skradz iony zegarek  da ł  do 
przechowania  S te fanowi  Wieczorkowi  
(ul. Ga rncarska  19).

Zegarek  od eb ran o  Wieczorkowi  i 
zwrócono poszkodo wanemu.

Pobicie . Michał  Gajek  (ul .  W a r ­
szawska  69) zos tał  onegdaj  o godz .  17 
pobi ty w b rami e  swego d o m u  przez 
Wacława Lepar towskiego ,  zam.  przy ul. 
Warszawskiej  69.

Złodziej I p a se r  s ied zą . J a k  u-
s ta lon o ,  d o k o n a n e j  s w e g o  cza su  k r a ­
dz ieży  r o w e ru  i s z c z o te c ze k  do  z ę b ó w  
n a  s z k o d ę  f i rmy „ K o s m o s ”, do k o n a ł  
J ó z e f  S ta n ik  zam.  przy ul. S t r o m e j  nr.  
20. Część  łu pu  o d e b r a n o  od  n ie g o  a 
czę ść  od  H e n r y k a  Sz m u lk i  (ul. N a r u ­
towicza  nr. 58).

Słowo sportow e
Piłka nożna.

Mistrz, ki. A.
Brygada  —  Turyśc i  5:0.
Vic toria —  Myszków 1:1. 
C z ę s t o c h ó w k a —  W a r t a  1:1. 
Sp rawozdan ie  z powyższych meczów 

zam ieśc i my w n as t ępn ym  n u m e rz e  n a ­
sz ego  pisma.

Z aw od y  przy jac ie lsk ie .
Warta  (Zawierc ie )  — Skra  5:2.

O w e jśc ie  do Ligi.
Czarni  (Lwów)  — Dąb 2:1.

M istrz. Ligi.
Wisła — Pogoń 3:1.
Legj® — Cracovia  3:2.
Śląsk — G arbarn i a  3:1.
War ta  — Ł K S. 0:0.
Ruch — Polonja 2:0.

Lskkoatldtyka.
Węgry —  Polska  77-5—58-5.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo

Z R A B 0 M S K A .
— Zatw ierdzen ie  bud że tu  miej­

s k i e g o  przez  W y d z ia ł  Powiatowy.
Bud że t  miejski  na r. 1935-36 został  za­
tw ierdzony przez Wydział  Powiatowy z 
pewnemi  poprawkami

W wydatkach  zwyczajnych,  w dziele 
1 ym na djety dla w ic ebu rm is t r za  i ław 
ników Wydzie l  Pow ia towy zatwierdził 
tylko s u m ę  1640 zł.  czyli  dla każdego 
po zł. 5 tygodniowo za jedno  posiedze­
n ie  i za za s tę ps tw o b u rm is t r z e  w czasie 
jego n ie obecnośc i .

Na  koszty są d o w e  i adwokackie  za­
twie rdzono s u m ę  2700 zł. W granicach 
tej  kwoty mają być też  u dz ie lane  porady 
praw n e  dla b i edne j  ludności .

W dz iale  VIII, na  koszty leczenia 
b iednych  m ie sz kańców  doda no  sumę 
22.400 zł., za k tórą  Rada  Miejslta uchws 
lila ods tąp ić  plac Powia tow ego Zwiąż 
ku Sa m o rz ą d o w e g o ,  na  bu dowę  mleczar 
ni,  w celu pokryc ia  zaległych kosztów 
leczenia na  rzecz  tego  Związku.

Su m a  na  kosz ty l eczen ia  łącznie z 
do d a n ą  wynies ie  w zaokrągleniu 39.000 
z łotych.

W w y d a tk a c h  nadzwycza jnych  skre­
ślono kredyty:  10.000 zł. na  skanalizo­
w an ie  rzeźni  mie jskie j ,  20 000 zł. oa 
zabudow ani e  kos tką  p lacu  3 Maja, 30 
tysięcy zł.  na na  plany pomiarowe i re­
gulacyjne  mia s ta  i 50 tys ięcy złotych na 
bud owę  szkoły p o w szech n e j ,  jako nie­
realne,  ponieważ  m ias t o  nie  otrzym®*0 
pro jek towanych  na  te  ce le  dotacyj,  8 
własnych  ś rodków nie posiada.  Nato­
m ia s t  k redyt  na  u r ządzenie  ulic podnie­
siono do su my  62 tysięcy złotych, w 
wysokości ,  której  mias to  ma  przyznaną 
dota c j ę  z  Fun duszu  Pracy.  Nadto  u s t a n o  
wiono kredyt  w su mi e  20 tysięcy zł- na 
za łoż en ie  osiedl i  podmie jsk ich ,  ponie­
waż  na  ten cel  mi a s to  o trzymało 
p ien iądze z  ty tu łu  do tac j i  o raz  wstawić 
no  kr sdyt  w s u m ie  34.750 zł .  na spła*? 
ro szczeń  p ien iężnych ,  opar tych  na tytu­
ł a c h  prywatno prawnych  i z a d ł u ż e n i a c h  
na  rzecz  ins ty tuc j i  p rawa publicznego-

— Nieostrożny cyklis ta  ziarna* 
w ie ś n ia c z c e  nogą.  Otto Szuitz ze wsi
Eufaminów,  gm. Gałków,  pow b r z e z i ń ­

skiego pr ze je żdża ją c  przez  wieś Ruda, 
na j e c h a ł  ro w e re m  na idą cą  drogą Bt0. 
n i s ła wę  G awrońską  z te jże  wsi, które) 
z ła m a ł  w 2 m ie js cach  prawą nogę-

Na n ieos t rożnego  cykl is tę  policja sp1 
sa ła  donies ien ie .

— Z zemsty p sd p a il ł  dom szw? 
gra. Wojci ech  Rutkowski ze wsi 
s ławice żył w n ie us t ann e j
ze swym szwa grem  J a n e m  Szytkowsk* 
ze wsi Pol ichno,  gm, Maluszyn.  F®*?j5 _ 
n ienawiśc ią  o dgr aża ł  s ta le  SzytkowsK'®^ 
mu,  iż spali  jego dom.  Groźbę  swą 
wa dz i ł  w czyn w d n i u  8 bm Pchp3 
czowi  grozi  surowa kara.
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T i ^ Z w i ą z e k  Miast Polskich
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O p ie k i S połeczne j
w ___  zaznacza, że na zw ią

P,istI1h0’sJmorządow ych ciąży obow iązek 
trw a n ia  kosztów  pom ocy le ka rsk ie j 

\na\m  w nagłych w ypadkach. Stosow- 
do obow iązu jących  p rzep isów  

nieztv te obliczane są w ed ług  ce nn i- 
o g ła s z a n e  przez w o je w ó dzk ie  

l U  adm in is trac ji ogó lne j.
\V wielu w o jew ództw ach  obow iązu- 

• c e n n ik i  wydane jeszcze przed k i lk u  
JL  w okresie d o b re j k o n ju n k tu ry . 
Stawki tych cenn ików , ze w zg lądu  na 
oaólną obniżką uposażeń i za robków ,
Z  produktów ro ln ych  i p rz e m y s ło ­
wych oraz osłab ien ie  zdo lnośc i p ła tn i 
Jej szerokich mas spo łeczeństw a, są 
;uż życiowo n ieuzasadn ione. Postępu ją  
L proces pauperyzacji zw iększy ł znacz­
nie liczbę osób, o trz y m u ją c y c h  p om  c 
lekarską na koszt zw iązków  sa m o rzą ­
dowych. Z d ru g ie j zaś s tron y  w y d a j­
ność źródeł dochodow ych  zw iązków  
sam orządow ych  u leg ła  znacznem u 
zmnie jszen iu , co p o w o d u je  o g ran icze ­
nie budżetów tych  zw iązków  i s tw arza 
znaczne trudnośc i w w y k o n y w a n iu  o- 
bowiązków op iek i społecznej.

Z tych w zględów  Z w ią zek  M iast 
Polskich prosi m in is te rs tw o  o sp ow o ­
dowanie rew iz ji s taw ek ce n n ikó w  le ­
karskich

Specjalne fundusze samorządo­
we na leczenie obłąkanych D uże 
trudności nastręcza do tą d  sam orządom  
sprawa znalezienia ś rodków  p ie n ię ż ­
nych na leczenie um ys łow o  - chorych . 
Znaczna baw iem fczęść kosztów  lecze 
nia w tych szp ita lach jes t n ieśc iąga lna  
spowodu stanu m ate rja lnego  chorych  i 
i ich rodzin. W na jb liższym  czasie bę 
dzie wydana w fo rm ie  rozporządzen ia  
P. Prezydenta R. P. specja lna  ustaw a 
o pokrywaniu kosztów  leczen ia  c h o ­
rych umysłowo. D la  w szys tk ich  w o je  
wództw będą w ty m  ce lu  tw o rzone  
specjalne fundusze.

Wykreślenie z rejestrów skaza­
nych. Minister S praw ied liw ośc i M ich a ­
łowski wydał zarządzenie w spraw ie  u- 
sunlęcia z re jestrów  karnych.

Na skutek tego zarządzenia usunięte 
karty karna z w yroków  zapadłych 

przed 1 stycznia 1931 oraz przed 1 wrze 
śnią 1932, jażeli orzeczono n<sg»nę lub  
dozór rodziców bądź też innych  osób. 

azotem usunięta będą z re jes tru  karty 
odnoszące się do skazania osób przed 

listopada 1918 o ile  osoby te ska- 
Zan®, M y  na karę pozbaw ienia w olności 
Poniżej lat 5 i grzywną lub  na jedną z 
si, jeżeli p rzeciw ko osobom tym  nie 

zapadł.dp dnia 30 czerwca 1935 r. pra 
womocny wyrok, skazujący podlegający
zarejestrowaniu.

Zdrowie i h iijeoa
Picia surowych jaj może zarazić 

człowieka gruźlicą.
Pod?rUŹ*iCj  cz^ 3to ch w yta  i d rób. 
stai-ZdS . P °szcze9 Ólne fa rm y  pozo- 
ilicv 2,Up ,'e w o lne  od za razków  gru- 
lic7» d W inn.ych s tarsze k u ry  są gruź 
d i e , o me wąż zab ijan y  d rób  n ie  po- 
iest 7 ° a tro l i,  p rze to  bardzo  w ażnem  
iest ^ gadn.ie n ie . czy g ruź lica  ta  n ie  
flrużh Ze” 0Sna na cz łow i; ka. Zarazek 
razka ^ lMfzei r °żn r s ięen ieco  od za- 
v, |., gru,z llc 'y cz łow ieka  tu  i ów d z ie
P fz e n ie s lo ^  znsj.dul e m y przypadki  
Czt°wieka ^ • , 9rUZ" Cy Z ptactwa na 
ihaite- 5 MozIlw0sci zakażen ia  są roz 
tyk r ' ro9a bezpośrednia przez do- 
Wanin „ LFZy C2y szczeniu  stajni, poda-  
tnięSa ?rfnn itp ,)  oraz spożyw anie  
twa. cnorego na gruź licę  ptac-
^żenia .rzad^ °  i est p rzyczyną za
9ot°Wańe9 n L  p r! ew aźn ie  d łu 9 °  l est 
st° tv lkn  , ,o m iast w ą tro ba  bywa czę 
się zj a °  V ° ^ \  ,czas p ieczona i m oże 

się do^C’ ZS zywe zarazki dostaw a- 
'v’eka. , f rzew °d u  poka rm ow ego  czło- 
'aiai zan i f  - rzadko  są roznos ic ie -

■■ anf 0w g ruź licy . Je że li zjada 
su row o lub  bardzo k ró tk o

S Ł O W O  K O B I E C E

Się łaja

mogą zarazki w ta rg ną ć
tarh ^ B s tr° i u . D o p ie ro  po 10 m in u  

^ Wa" ia  są -
> y c h t0W an i
inn zarazków.

i '  C E 1

zupe łn ie  w o ln e  od 
D rogą okrężną  przez

— mor- sw irde > td ), k tó
C?e prątki k,f,.Za ?en iu  Przez g ruź li- 
^ H c ą  na l ™.oze P ośredn io  p rze jść  
k6 dezw,,,i_ , ° W leka. Z a tem  usun ię - 
- f rdzo w a ż n y m  g ru ź lic zych ku r je s t 

J£ zd row ia  spoteczeń-

Co przynoszą ostatnie rewje 
mód.

O sukniach, sukienkach, paltach 
i Rastjumach.

Rewje, rew je  I ty lko  rew je . Sezon 
jes ienny rozpoczęty już w ca łe j pe łn i. 
T y lk o . . gdy się naogląda ty le  tych  cu ­
dów  n iew iadom o, naprawdę, na co się 
zdecydow ać, co wybrać, co sobie uszyć. 
Z w łaszcza , że te  p rześliczne rzeczy są 
zw ykle  bardzo d ro g ie  i dla bardzo n ie ­
w ie lu  pań są osiągalne.

A le n ie ty lko  drogie  rzeczy są na rew  
jach  m ód. W idz ia łam  prześliczne tanie  
rek lam ow e  suk ienk i z w ełen. Proste w 
l in j i ,  p rzybrane guzikam i, zakładkam i, 
p lisow an iem !, e fektow ne, tan ie .

Jśuknie popo łudn iow e i w ieczorowe 
b łyszcza ły  od z ło tych  ozdób, sznurecz­
ków, naszyć, guzików .

Suknie w ieczorow e z p iękne j, m ie ­
n iące j się ta fty , p rześ liczn ie  wyglądała 
czarna jedwabna, k tó re j ozdobą był szal 
z tego samego co suknia m a te rja łu , za­
rzucony na głowę. T o  by ło  bardzo e fe k ­
tow ne, bardzo oryg ina lne i  bardzo ryzy­
kowne. Na sto ko b ie t będzie w  tem  do 
tw arzy ty lk o  k ilku ... M odelka, k tó ra  ten 
s tró j rep rezentow ała , wyglądała, jak 
p iękny  obraz.

Ś liczn ie  w ygląda ła  też suknia czarna 
z b ia łym  przodem  i czarnym  w pasie 
sznurk iem , zw iązanym  z ty łu  na ogrom ­
ny b ia ły  chwast. Czarna, aksam itna z 
m a leńk im  trenem , zapinana z przodu od 
góry do d o łu , na obciągane w elurem  gu 
z ik i.  Z  k lapeczkam i i an ie lsk im  k o łn ie ­
rzyk iem . Do tego „s z e d ł”  czerwony sza­
l ik  na szyję i czerwona, długa ch us te cz ­
ka opadająca z k ieszonki um ieszczonej 
pon iże j paska

Szczególną uwagę zw racała  suknia 
„ro b io n a  na A b is y n ję ” . Czarna, pow łó ­
czysta  z szalem  na g łow ę. Cudo nie 
su kn ia . Inne z m ien iące j się ta fty  z 
p raw dziw ą tiu rn iu rą ... n iże j pasa. Inna 
z różow ej ś liczne j m ory, z ogrom nym  
deko ltem  z ty łu  i śm iesznym , d z ie c in ­
nym ko łn ie rzyk iem  bebe z przodu.

Palta i kostjum y n iezw ykle  pom y­
słow e i e fektow ne. Luźny, czarny trz y -  
ćw ie rc io w y  kos tjum , bok spódnicy przy­
brany karakułow ą p lisą , d ó ł żak ie tu  też 
ob łożony fu trem . Aksam itna trzyćw ie r- 
c iow a pelerynka z m ałym  śladem  ko łn ie  
rzyka karaku łow ego przy szyi. P iękne, 
doskonale w chakterze utrzym ane o k ry ­
cie-

M a te r ja ly  na jes ionk i i kostjum y je 
sienne są a lbo g ładk ie , albo przetykane 
ko lo row ą n itką , a lbo też upstrzone ja- 
k iem iś  ko lo row e m i sepeołkam i, punkcika 
m i, p lam kam i.

A czy pani w ie, jaka jes t osta tn ia  
nam ię tność Warszawy? Sznury. G rube 
sznury, k tó re  nosi się w pasie zorrvast 
pasków, nosi się je na szyi zam iast k o ­
ra li i  nosi się je  w reszcie  wszyte w o- 
b ręb  d eko ltu  zam iast ko łn ierzyka.

Jak! sobie pani kupi kapelusz.
O aktualnych nazwach kapelu- 
szowych w abaeraym sezonie..
N a tu ra ln ie , że każda kob ie ta  chce 

m ieć zawsze modny kapelusz. N ic  tak  
n ie  przygnębia jak  poczucie , ża na g ło ­
w ie ma się jakieś stare, n ie  m odne pu ­
d lo . A przecież n iem a też n ic  n ie trw a l- 
szego na św iecie , jak  damski kapelusz. 
Ż yw o t jego trw a  czasem ty lk o  k ilka  dni 
( je ś li je s t zby t ekscentryczny) czasem 
k ilka  tyg od n i, w na jlepszym  razie  jeden 
sezon.

W ięc. . ja k i w tyra sezonie kapelusz 
jes t na jm odnie jszy? W łaśn ie  tru d n o  na 
to  pytan ie  odpow iedzieć. Bo o palmę 
p ie rw szeństw a walczą trz y  rodza je  ka ­
peluszy.

Jeden kapelusz nazywa się „m srso - 
i in k a ” i ma czarną, „zadz ie rżys tą  k itę  
z fre n d z li. D ru g i nazywa się „s ta lin ó w - 
k a ”  i ma wysoką, zawodjacką g łów kę. 
T rze c i nosi aktualną nazwę „a b is y n k i” 
i  wygląda jak  nakryc ie  g łow y samego 
k ró la  k ró lów , w ładcy czarnego ludu.

R zeczyw iście, tru d n o  będzie s ię  zde 
cydow ać. Spotka łam  niedawno jedną 
m oją  znsjom ą. B yła  bardzo zm artw iona, 
b lisko  p łaczu praw ie. Cóż c i s ię  s ta ło  
—  pytam  przerażona. —  „N ie  mogę 
zdecydow ać się jak i sobie kup ić kape­
lusz —  odpow iada przygnębiona. „C a ła  
W arszawę, w szystk ie  m oje  znajom e i 
p rz y ja c ió łk i mają już jakąś „s ta lin ó w k ę "

albo ,,m usso linkę " te na jm odnie jsze zaś 
„a b is y n k i” . Ja n ic, bo nie um iem  jasno 
i  w yraźn ie  opow iedzieć się... za Musso- 
łanim, albo za S talinem , czy też k ró lem  
kró lów , w ładcą A b is y n ji, n ie  um iem  
skonkretyzow ać m oich  sym pa ty j” — m ó­
w i m oja p rzy jac ió łka  n ie om a l ze łzam i 
w oczach.

Chociaż —  z tak poważnego tem a tu  
ja k  kapelusz n ie  ża rtu je  się podobno,

K O S M E T Y K A .

na
snu

dosta teczne j 
organy, n ie

Zmęczenie, największy wróg 
urody kobiecej.

W  czasach obecnych kob ie ta  u po r­
czyw ie  w alczy z czasem, k tó ry  tak n isz ­
czy je j urodę. N aw e t gdy m in ie  w io ­
sna i  la to  je j życia, n ie  chce poddać 
się n ieubłaganem u w ieko w i I za wszelką 
cenę chce się u trzym ać w fo rm ie . Czy 
rzeczyw iśc ie  d z ięk i zabiegom  kosmetyCz 
nym , można zachować urodę?

Kobie ta , k tó ra  odw oła  się i zaufa 
w iedzy i dośw iadczen iu  leka rzy -h ig jen i- 
s tów , może n ie ty lko  zachować, ale na­
w et udoskonalić  stan tych  w szystk ich  
czynników , k tó re  tw o rzą  t. zw. urodę

P rzedew szystk iem  należy pam iętać, 
że w n iże j w spom nianym  okresie  stan 
fizyczny kob ie ty  n ie  odznacza się już  
poprzednią odpornością i  że może je j 
się często  zdarzać zapadać na zdrow iu , 
co ma fa ta lny  w pływ  na ca ło ksz ta łt 
urody.

N ajsku teczn ie jszym  środk iem  ochron 
nym p rzec iw  ew entua lnościom  choroby 
jest odpoczynek.

Należy pam iętać, że najgorszym  w ro  
giem  kob ie ty  st.srszej jeś t przepraco­
wanie

Sztuka zachowania m łodośc i polaga 
w ię  w g łów ne j m ierze  na u m is ję tnem  
przepla tan iu  godzin praęy okresam i wy 
poczyriku. Czynić to  należy poprostu 
w m ia rę  potrzeby.

A na czem polega rac jona lny  odpo­
czynek?!

P rzedew szystkism  
ilo śc i snu. Podczss 
przym uszone do fo rsu jących  zadań, w y­
konu ją  swoje czynności natura lne , zdane 
ty lk o  na s ieb ie , a w ięc ins tynk to w n ie  
m ądre. Podczas snu nie m sją  do nas 
dostępu żadne tre s k i z lew isą trz , ani 
z w ew nątrz. Podczas snu w reszcie  c ia ­
ło  znaidu ie  się w pozycji zupe łn ie  p ro ­
s te j, idea lne j d la zdrow ia .

Sprawa ta n ie  w yczerpu je  kw es tji 
odpoczynku. M usim y przecież zabez 
pieczyć się także przed odczuw aniem  
zm ęczenia  podczas d ług iego  dnia pracy.

Daleko za nam i zna jdu je  się czas, 
że ko b ie ty  po cz te rdz ies tce  porzuc iły  
w sze lk ie  ćw iczen ia  fizyczne i b ra ły  się 
do spoko jnych  robó tek  „na  siedząco” . 
O becn ie  w ie już ona, żs sport jes t 
je j p rzy jac ie lem  i może ty lko  dopom óc 
w konserwantu urody-

O czyw iśc i? , jakość i d łu go trw a łość  
ćw iczeń  muszą ulec m od y fikac ji. N a j­
zdrowsza sta ja się godzina średn io  szyb 
kiego spaceru po drodze rów ne j i p ła ­
sk ie j, m oż liw ie  poza m iastem . Do spa­
ceru powinna pani założyć p an to fle  na 
n isk ich  obcasach; iść będzie pani k ro ­
k iem  harm on ijnym , rów nym  I sp oko j­
nym , bez żadnych przerw  i przystaw sń 
—  na jw yże j, o ile  czas pozw o li, po go­
dz in ie  usiądzie pani na 10 m in u t i po­
w tó rzy  spacer. N ależy pam ię tać o tem , 
żeby n ie  być za c iep ło  ubraną, każdy 
m arsz pow oduje  pewne rozgrzan ie , k tó ­
re  n ie  m ając n ic  wspólnego ze zm ęcze­
n iem , może je  jednak w końcu spow o­
dować.

Ażeby skończyć za sprawą odpoczyn 
ku  należy jeszcze w spom nieć o m inu  
tow ych  chw ilach  „w y tch n ie n ia ”  po o b ­
fits zych  pos iłkach . Są one w prost n ie ­
zbędne dla ca łoksz ta łu  zd row ia , a stoso 
want® ich  n ie  może w n iczem  zm ien ić  
an i zdezorganizow ać trybu  życia-
lie czasu tracimy na przegląda­

nie się w lustrze.
Pew ien s ta tys tyk  o b lic z y ł, że p rze ­

c ię tn ie  dź iew czynka  od la t sześciu do 
dz ies ięc iu  s to i p rzed lus tre m  d z ie n n ie  
7 m in u t. Od dz ies ięc iu  do p ię tn a s tu —  
kw ad rans . Od la t p ię tn as tu  do  20 —  
22 m in u ty . N a jw ięce j k o k ie te r ji je s t 
w idoczn ie  u k o b ie ty  w  w ieku  la t d w a ­
dzieścia  p ięć do trzyd z ie s tu , bo w te d y  
lu s tro  za jm u je  je j całe pó ł g od z in y  
dz ienn ie . P óźn ie j znow u  czas ten  się 
zm nie jsza .

n m m  gospodyhi.
G rzyby m arynow ane  na zim ę. 

M ałe g rzyb y  (b o ro w ik i)  bez ko rzo nkó w , 
w y m y te  i osączone na s ic ie , w łożyć  
do ron d la  z p o k ro jo n ą  cebu lą , p o so lić  

. i d us ić  na w o ln ym  o g n iu , m iesza jąc 
aż n ieco  w ypa ru ją . Potem  ponak ładać 
do s ło jó w , zalać p rze go to w a nym  z k o ­
rzen ia m i oc tem , obw iązać pęcherzem . 
D o u ży tku  podaw ać w p ro s t ze s ło ja .

f tb y  zabezp ieczyć g rzyb y  przed p le  
śn ie n ie m  należy je  zalać to p io n e m  m a ­
s łem . Z u p e łn ie  tak  sam o m a ryn u je  się 
rydze.

R y d z e  soSon®. P oobc inać  k o rz o n ­
k i rydzó w , w y m y ć  w z im n e j w odzie , 
sparzyć w rzą tk iem  i w yb rać  na s ito ; 
gdy o c ie kną  z w ody, u k ła d a ć  w arstw a  
m i, p rzesypu jąc solą i w a rs tw am i s ie ­
ka ne j c e b u lk i i doda jąc  k ilk a  z iarn  
a n g ie lsk ie g o  p ie p rzu . M ożna też so lić  
rydze  n ie pa rzon e , są rów n ie ż  dob re . 
Parzone prędzej k isną  i le p ie j się u k ła  
dają.

K o lo r rydzów  i sm ak za leżny jes t 
od o k o lic , w  k tó ry c h  są zb ie rane ; z 
p iaszczystych  g ru n tó w  lasów  sosnow ych 
m ają  rydze  k o lo r cze rw ony, z lasów  
św ie rkow ych  często  byw a ją  c iem ne , 
po naso len iu  są z ie lo ne  i m ają  posm ak 
ja ło w co w y . M y ln e m  jest, m n ie m a n ie , 
że k o lo r  rydzów  za leżny je s t od so le ­
n ia . N ie  na leży sypać nad m ia rę  so li, 
bo rydze  nie uk isną  i s tw a rd n ie ją . L e ­
p ie j p o so lić  m n ie j, a w czasie k iszen ia  
do lew ać oso lone j w ody.

Rydze konserwowane na zimę 
W maśle 1|2 kg. sk la row anego  m a ­
sła rozgrzać w dużym  ro n d lu  aż się 
zacznie  ru m ie n ić . W rzuc ić  do m asła  
m a le ń k ie  ryd zyk i bez ko rzo n kó w , s ta ­
ra n n ie  o ta rte  lub  w y m y te  i osączone 
na sic ie , poso lić  i na o s try m  o g n iu  
sm ażyć bez p rzyk ryc ia ; g dy  w y p a ru ją  
i n ie  będz ie  w ca le  w n ich  w ody , w k ła  
dać gorące do s ło jó w  (m as ło  p o w in n o  
być na pow ie rzchn i na pa lec w ysoko ) 
obw iązać pęcherzem  i p rzechow ać w 
ch ło dn em  m ie jscu . B io rą c  rydze do
u ż y tk u , w yb rać  je z m asła, z rob ić  sos
ś m ie ta n o w y , w łożyć  ry d z y k i i k i lk a ­
k ro tn ie  zago tow ać, f l lb o  też w y rzu c ić
na p a te ln ię  w y ję te  z m asła rydze do­
dać posiekane j ce b u li, pod lać śm ie ta ną  
i zagotow ać.

Wyborny ser Jabłeczny. U piec 
ja b łk a  i nas tępn ie  p rzetasow ać przez 
d ru c ia n e  s ito , w łożyć  do rond la  i sma 
żyć p ó łto re j g od z in y , sta le  m iesza jąc, 
aby się masa n ie p rzyp a liła . Po tem  
sm ażyć m a rm o ladę  i dodać na każde 
k ilo  pó ł k ilo  cu k ru . D odać s k ó rk i po ­
m arańczow e j, d ro bn o  pos iekane j, tro ­
chę goźdz ików  i cyn am on u . Sm ażyć 
to  razem  na bardzo w o ln y m  o g n iu  ta k  
d ługo , aż o dp ow ie  n a s tę p u ją ce j p rób ie : 
□  m oczyć se rw etkę  w z im n e j w odzie , 
w yc isną ć  d oskona le  i n a łożyć  na n ią  
łyżkę  m asy ja b łe czn e j, je że li masa do 
se rw e ty  n ie  p rzys tan ie  —  znak, że ma 
dosyć. W te d y  prze łożyć ją  do p łóc ien  
nego w oreczka , zaw iązać i p rzyc isnąć  
k a m ie n ie m . Po w y ję c iu  podsm ażyć 
le k k o  w p iecu . Z am ias t c u k ru  m ożna 
użyć  z p ow odzen iem  m io d u , b io rąc  na 
każdy l i t r  p rze fasow ane j m asy dw ie  
szk la n k i. M ió d  należy dodaw ać na tych  
m ia s t po p rze ta rc iu  p ie czon ych  ja ­
b łek .

Domowe marmoladki n ic  a n ic
n ie  us tępu ją  k u p n y m , a w yp a d a ją  n ie  
p o rn ie rn ie  ta n ie j. Z ro b ić  masę jab łecz - 
ną p ow yższym  sposobem , a gdy  już 
go to w a , to  zam ias t do w o rka , rozsm a- 
row ać ją  na palec g ru bo  na p ó łm iska ch , 
zw ilżo n ych  w odą. G dy w y s ty g n ie , w y ­
kraw ać  rozm a ite  f ig u ry , m aczać je  w 
sy rop ie , p o te m  w cukrze  i w s ta w ić  w 
le tn i p iec  do  obsuszen ia .

CUTRA S 0 T O W E  
D A M S K IE  
i MĘSKIE

lisy, błamy skórki 
wielkim  wyborze poleca 

FIRMA

M f C H A Ł  A J D E L M A J i
C zę s to ch o w a , P iłs u d s k ie g o  7.
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WielKie miasta

nie sprzyjają wierności i szczęściu 
małżeńskiemu.

J a k  długo t rwają nieszczęś liwe mał ­
żeństwa? Ma pytanie  to odp ow iad a w 
s posób  bardzo charakte rys tyczny  og ło ­
szona w Wiedniu statystyka,  której  cy­
fry odnoszą  się przadewszystkiem do 
flustrji.

Maogół zarówno adwokaci ,  jak i le­
karze s twierdzają  na podstawie  swego 
doświadczenia,  że najkrytyczniejszym 
dla małżonków jest  s iód my rok po ślu 
bie. Cyfry ze b ran e  z całą pieczołowitoś  
cią przez urząd s ta tys tyczny w Wiedniu  
zdają s ię kategorycznie  przeczyć t s m u  
u ta r te mu przekonaniu .

Bardzo wielka ilość rozłączeń,  s ep e  
racyj, rozwodów i un ieważnień przypa 
da  już pomiędzy drugim,  a p iątym ro­
kiem małżeństwa.  Sta tys tyka sporzą­
dzona według  danych z 1933 roku okre 
śla ilość takich  małżeństw na 2 069. 
Pomiędzy piątym,  a dzies iątym rokiem 
małżeństwa przypadło w tym s a m y m  
czasie 1.747 seperacyj  i rozwodów. 
Zdu miewa jącą  jest  rzeczą, że n iema 
właściwie granicy lat, po której prze­
kroczeniu ustawały powody i przyczyny 
do rozwodów. Przed sądami  rozwodo- 
wemi pojawiają się naw et  takie  mał ­
żeństwa,  k tóre przez t rzydzieści  lat ży 
ły z sobą w najlepszej zgodzie i naraz 
w os tatn im roku poczęło się coś psuć 
w małżeńskie j harmonj i .  Takich spraw 
rozwodowych rozwiązano w 1933 roku 
— 109, rozprawy rozwodowe były w 
tych właśnie  wypadkach szczególnie 
burzliwe.

Potwierdza się jeszcze raz stara 
prawda ,  że wielkie mias ta  nie sprzy­
jają t rwałości małżeństwa.  Zbyt wiele 
czyha pokus,  wystawiających szczęście 
małżeńskie  na ciężką próbę.  W W ied­
niu na 100 000 mieszkańców przypada 
212 rozwodów.  J e s t  to  p rocen t  b a r ­
dzo duży,  jeżeli zważymy,  że na spo ­
kojnej cichej prowincji  na 100 ty s ię­
cy mieszkańców przypada tylko 19 roz 
wodów

Bezdzietność — nawet  tam,  gdzie 
bezpośrednie  przyczyny są inne — 
wpływa w og romnej  mierze  na rozej-

OBRAZKI SĄDOWE.
fąkala l a  leczeniu.

Pan Emil Stachowski 
oddal swego synka, Kazia, 
na naukę dobrego mówie­
nia do Aleksandra Boczka, 
ponieważ chłopek się j ą ­
kał.

Nauka miała t rwać mie­
siąc. Aleksander Boczek 
zapewniał,  że po tym t e r ­

minie Kazio będzie mówił, jak poseł, i 
wziął zgóry honorarjum w sumie stu 
złotych.

Jakoż po miesiącu Stachowski
zjawił się w towarzystwie krewnych i 
przyjaciół w mieszkaniu „profesora” .

— No i jsk tam mój Kazio?
— A, w porządeezku! — odparł pró 

fesor, nieco speszony tek t łumną wizy­
tą — Gada chłopak, mówię panu, że 
aż przyjemność słuchać. Wcale pan nie 
wiesz, jakie krasnomówsze talenta w 
peńskiem chłopaku siedzą! Menczynas 
będzie z niego przekonasz się pan.

— Dobrze gada? — ucieszył się oj­
ciec.

— Wiadoma rzecz! Zresztą po cho- 
łerę jęzorem przez potrzeby obracać; 
zara się państwo sami na swoim chło­

ście się małżonków.  Więcej  niż 60 
procent  rozwodów wywołana jest bez- 
dzietnością .  Istnieje przekonanie ,  źe 
najłatwiej dochodzi  się do rozwodów 
w małżeństwach,  gdzie j ed n a  ze stron 
uprawia t. zw. wolny zawód, Przekona­
nie to jest  całkowicie niesłuszne.  Za­
ledwie trzy procent  rozwiedzionych 
małżeństw przypada na wolne  zawody.

Najgłośniejszy obywatel
i najszybsza po&ojówKa.

Żyjemy w epoce konkursów.— Sscze 
gólnie w Ameryce niema chyba dnia, by 
pisma nie podały wiadomości o jakimś 
nowym rekordzie.

Oryginalny konkurs,  jaki  odbył się 
niedawno w Kalifornji ,  wysunął  na czo­
łowe miejsce n iejaką mrs. Keneay.  Jak  
się okazuje,  sympatyczna ta n iewias ta 
je s t  z zawodu pokojówką hotelową i na 
konkursie,  urządzonym przez właśsicie

paku przekonacie.
— Chodź no tu, Kaziu! — skinął pro 

fesor na chłopca.  — Jafe się nazywasz?
— Ka-si-mierz Sia-chow-sfsi.
— Ile masz lat?
— Dwa naś cie.
— Gdzieś się rodził?
— W Brześ-ciu...
— W’dzicia państwo,  jak chłopak 

Śpiewa. No bo u mnie, proszę państwa, 
nie żadna nawaUnke, tylko pierwszokisś 
na nauka. Dać do mnie jąkałę, panie te 
go, to już po paru lekcjach lepiej się 
jąka...

Profesor urwał, gdyż Kazio ni stąd,  
ni z owąd wystękal nagłe z wysiłkiem:

— „ ...u ...u .. nad Bbbbugiemw koń 
cząa w ten sposób zdanie,  że urodził  
się „w Brześciu nad Bugiem”.

— Bić go! — ryknęli  geście i ruszy 
li hurmem na profesora, dając mu w 
skórę za to, że chłopca nie wyleczył, a 
po drugie za to, że się stawiał.

Fon Boczek nie darował jednak swej 
krzywdy, skierował  sprawę do sądu i w 
rezultacie pan Emil Stachowski i brat 
jego, Michał, skazani zostali na tydzień 
aresztu każdy.

Ii pensjonatów,  dostała nagrodę w wy 
aohośei pięciu tys ięcy dolarów-

Mrs. Kenedy zdołała bowiem spośród 
wszystkich uczestniczek tego nieco­
dziennego konkursu: pierwsza s p r z ą t ­
nąć 5-pokojowe mieszkanie.  Naturalnie 
musiało to być zrobione nietylko bar ­
dzo szybko, ale i niemniej  skrupulatnie^

Dzielą pokojówka poświęciła wszyat  
kiego niecałe 15 minut  na doprowadze­
nie do lśniącej czystości całego ap a r t a ­
mentu Na sam korytarz ,  długości 8 
metrów, zużyła dokładnie 38 sekund, 
przyczem, jak  to komisja orzekła,  nie 
zostawiła ani jednego pyłku na dywanie

Niemniej dziwaczny konkurs prz e­
prowadzono w s tanie Nebraska.  Tu 
pewien klub męski  pos tanowił s tw ie r ­
dzić, k tóry z jego członków posiada 
najpotężnie jszy głos.

Jak  się okazuje prym w te j  dz iedz i ­
nie przypada bezapelacyjnie Jamesowi

!'/v b i/jfis ts it
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Asgord,  który z okna swego pokoj
potrafi zawiadomić swoich znajomych 
mieszkających za mias tem o 
nowinach,  nie nsdwyręźając  sią pr7̂  
tern zbytaio...

Gdy mr. Aagord podnosi gł0Si 8jy 
ch&ć go bez przesady w (iromieaiij 10 
km.— Aczkolwiek jest  dość samotny® 
csłowiekle mnie zakłada sobie jednak te- 
lefonu, gdy® mając ecś do zakomoniko. 
waoia przyjaciołom,  o twiera poprosto 
okno i krzyczy.

Przes t rzeń  nie przedstawia dlij 
żadnej  przeszkody.

RAD JO.
W A R S Z A W A  15 p a ź d z ie r n ik a

5 30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  6,33 Pobudkt 
d o  g i m n a s t y k i .  6 ,35  G i m n a s t y k a .  6,50, Mury 
k a  z  p ł y t .  7 ,20  D z i e n n i k  p o r a n n y .  7,50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  17 .55  P a r ę  informacyj.
8 .00  A u d y c j a  d !a  s z k ó ł .  8 .10  P r z e r w a .  1157 
S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z  Krakowa. 12.03 
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  —  12.15 Audycja dla 
s z k ó ł .  12.30 K o n c e r t  z e s p o ł u  H a l in y  Adam- 
s k i e j - G r o s m a n o w e j .  13 25 C h w ilk a  dla ko­
b i e t .  13 30 Z  r y n k u  p r a c y .  13.35 Przerwa. -  
15.15 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15,25 Wiadomości 
o  e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.30 M u zy k a  lekka.—
16.00 S k r z y n k a  P . K . O .  16.15 M uzyka  symfon 
( p ł y t y )  1 6 4 5  „ C a ła  P o l s k a  ś p i e w a "  17.00 Od­
c z y t .  17.15 K o n c e r t  z  K r a k o w a .  17.50 „En­
c y k l o p e d i a  m ó w i o n a "  z  K r a k o w a .  18.00 Re­
c i t a l  f o r t e p i a n .  Z. D y g a s a  18.30 Szkic lite­
r a c k i .  18.45 P o p u l a r n e  p i o s e n k i  (płyty). 19.00 
W i a d o m o ś c i  r o l n i c z e .  —  19.10 Program ta 
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,20 K o n c e r t  rek lam ow y-  
19 35 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.50 Poga­
d a n k a  a k t u a l n a .  2 0 .00  A k t u a l n y  monolog.-  
2 0 .1 0  K o n c e r t  r e p r e z e n t a c y j n y  ork. 36 p. P- 
p o d  d v r .  p o r .  A n t o n i e g o  C h r a p c z y d s k i e g o .  
2,0.30 M u z y k a  k l a s y c z n a  ( p ł y t y ) .  20.45 Dzień- 
n i k  w i e c z o r n y .  —  20 .55  „ O b r a z k i  z PoJrti 
w s p ó ł c z e s n e j " .  21 .00 „ P r z y g o d y  w  G ran d-  
H o t e l u * ,  o p e r e t k a  2 2 .30  F e l j e t o n  ze  Lwowa 
2 2 .45  T r a n s m i s j a  z  K r a k o w a .  23.00 Wiado­
m o ś c i  m e t e o r ,  d la  k o m u n i k ,  lo tn icze) .  «■ 
M u z y k a  t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .

K r w a w a
C zw órka

— A co tam robiliście.?
— Zatrzymaliśmy się kilka minut, 

poesem pojechaliśmy aa ulicę Msntar- 
gueil, gdzie zatrzymaliśmy się.

— Czy to był już kouiec jazdy?
— Tak, panie sędzio—odpowiedział 

Cadet.
— No, powiedzcie więe.jak to było 

na ulicy Montargueil.
— A więc, gdy dojechałem do środ­

ka ulicy, ten pasażer, który był e le ­
gancko ubrany, kazał mi zatrzymać się. 
Po chwili wysiadł z karety, mówiąc 
do swego towarzysza, który w niej po­
został: „czekaj pan z łaski swej chwilkę, 
mam wziąć resztę od woźnicy.

To mówiąc podszedł do mnie i wrę­
czył mu banknot 20 frankowy, żądając 
reszty— opowiadał Cadet.

— Czy zapłacił wam i poszedł zaraz?
— Nie, panie sędzio, nie miałem mu 

wydać reszty, więc kazał ml pójść 
rozmienić pieniądze.

— No i dokąd poszliście? —  badał 
dalej sędzia,

— Na ulicę Montuartre. Gdy powró­
ciłem ten pasażer wziął resztę, mówiąc, 
te  towarzysz jego wysiadł już, więc 
mogę już jechać do domu.

— Czy prosto pojechaliście do domu?
— Nie, wstąpiłem jeszcze na chwilę 

do knajpy i przyjechałem to.
— Czy zaglądaliście do karety po 

przybyciu do swojego pana?
— Nie, byłem bardzo zmęczony, 

więc udałem się na spoczynek
Wszystkie te pytania i odpowiedzi 

były odraza protokołowane.
Twarze Gbecnych były zasępione,  ze­

znania Cadeta nie wiele bowiem świa­

tła rzucały na ponurą i tajemniczą tę 
zbrodnię.

Zapanowała chwilowa cisza, którą 
przerwał agent Martel, zwracając się 
do sędziego:

Pan sędzia pozwoli mi zwrócić uwa­
gę na jeden punkt.

— Mówcieżl
— Jest jeden szczegół, którymby 

należało się  zająć.
— Co za szczegół?
— Ten; który zapłaci! za jazdę, po­

wiedział do swego towarzysza: „czekaj 
pan z łaski swej chwilkę, mam wziąć 
resztę od woźaicy®. Pojmuje pan sę ­
dzia naturalnie, jak ważnem byłoby rze­
czywiście wymówione.

— Mogę przysiądz— zawołał Cadet. 
Kiedy pasażer blondyn wysiadł, powie­
dział do maie te tylko słowa, nic więcej!

— Czy cios mógł być zadany pod­
czas jazdy od kolei na ulicę Montor- 
gueil—mówił dalej Martel — ozy też w 
tym czasie, kiedy woźnica poszedł na 
ulicę Montmartre zmienić pieniądze.

Cadet słuchał, rozdziawiwszy usta i 
wytrzeszczywszy oczy, nie wiedząc 
jeszcze, że w karecie jogo znaleziono 
trupa zamordowanego człowieka, nie 
zrozumiał, co znaczy to pytanie, ale 
zaczął się już domyślać, że w tem, co 
było jeszcze dlań tajemnicą, kryje się  
coś okropnego.

Na nwagę agenta odpowiedział Gi- 
bray:

— Mojem zdaniem zbrodnia sp e ł­
niona została podczas jazdy i to wyka­
zuje dziwnie zimną krew zabójcy w o ­
bec trupa jego ofiary, ale ma to drugo­
rzędne tylko znaczenie. Trzeba je sz ­
cze wyjaśnić inną okoliczność.

I zwróciwszy się do Cadeta zapytał:
— Czyście nie zauważyli, ażeby ja­

kim drćżniającym s ie  akcentem mówił

ten pasażer, — którego zawieźliście na 
dworzec i który wam zapłaeiłna ulicy 
Montorgueil?

— 1 owszem, mówił nie tak jak my.
— A jak?
— Jakby Hiszpan.
— To bardzo dobrze wiedzieć, może 

to być bardzo uźytecznem. Więc tego 
człowieka moglibyście lepiej poznać po 
głosie, niż z twarzy?

—  A tak, bo głos jego słyszałem  
dobrze, a twarz bardzo kiepsko w i­
działem.

—  Teraz powiem wam dlaczego by­
liście chwilowo aresztowani i dlaczego 
badani jesteście.

— O! bardzo mi przyjemnie będzie 
nareszcie się dowiedzieć— odpowiedział 
Cadet zaciekawiony.

— W karetce waszej popełniono 
zbrodnię!

Cadet zbladł.
—  Zbrodnię! — Wyjąkał. — Zbrod­

nię w mojej karetce! To być nie może!
— Ale tak jest! na nieszczęście. 

Z dwóch pasażerów, których wieźliście  
tej nocy na ulicę Montorgueil, jeden 
drugiego zamordował.

—  Boże miłosierny, co pan mówi?— 
zawołał przerażony woźnica.

Gibray mówił dalej:
— A wy sami o tem nie wiedząc, 

przywieźliście w nocy trupa ofiary.
Bladym już był Cadet, ale teraz 

zsiniał.
— Mój Boże i mnie podejrzewano, 

żem zabił tego nieszczęśliwego!
— Nie podejrzewano was — odparł 

sędzia ś led czy— bo mieszkacie wśród 
ludzi, którzy znają was dobrze i mają 
dobrą o was opinję. Prócz waszego 
brzydkiego nałogu do trunków nikt 
wam nie może nic złego zarzucić.

Nie lękajcie się wcale. Od tej chwi­

li jesteście  już wolni, tylko nie wyje* 
dżajcie z Paryża i bądźcie gotowi na 
wezwanie sądu, który was będzie jett- 
eze potrzebował.

— Ol— zawołał Cadet.— Sąd mote n 
mną robić, co chce! Niechaj mnie we 
zwą za tydzień, dwa, t rzy"7a .n* L. 
więcej tygodni, to nawet rad będą, ) 
leby tylko znaleziono tego zbrodn i > 
co to zrobił. .

Kiedy sobie pomyślę, że Dieg 
wiec zabił człowieka w mojej k»r® ’ 
a ja nic nie słyszałem, Die nie p J 
rzewałem, bo pijany byłem j*k J 
wlcsy rwałbym sobie z głowy. 0- j6 
za nauczka dla mnie! Niech 111016 . 
stratują, jeżeli  odtąd łyknę cho
pelkę! t>ki

— Bardzo to dobrze, źe ma®’13 
zamiar— rzekł s uśmiechem de ul 
winszuję wam, ale czy dotrzyma®

— Tak, przysięgam p*nu! n„
— Tem dla was lepiej, J®201 

złamiecie przysięgi!
— Pisać umiecie?
—  Umiem...
— Podpiszcie ten protokół.

IX.
Druga zbrodnia.

Cadet wysłuchawszy P ^ ^ g ^ j p r  
mu przeczytano, podpisał, a po 
tał sędziego śledczego: ,, jji

— Czy pan naprawdę P°2
teraz odejść. . riihrhy

— Zaraz — odpowiedział ^,j. 
będziecie wolni w tej chwili, 
przód musicie zobaczyć *tnP*“'.irgDSff'

— Trupa?— zawołał Csdet,
szy— alboż on tutaj? . .. ^ d 9

— Czyście nie z r o z u m i e j  ^  
przywieźl i  go w swej kare-ce 
sędzia śledczy — Chodźcie ze ^  c n,
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